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KRZYWDA URZĘDNIKÓW 
KOMUNALNYCH. 


Trzynasia pensja. 


Do szeregu krzywd, jakie 
stale dzieją się w Polsce praco- 
wnikom intelektualnym, któ- 
potrafili niestety — wy- 
ując złote czasy marko- 
dorobić się na pasku ja- 
kiej fortuny i, porzuciwszy nie- 
i ny zawód urzędnika, zmie 
nić się w właścicieli dóbr lub 
chociażby domów handlowo- 
przemysłowych, by obecnie ro- 
zwodzić się nad uciskiem po- 
datkowym, przybywa krzywda 
nowa. 

Krzywdą tą jest projekt nie- 
wypłacenia urzędnikom komu- 
nalnym miasta Łodzi trzynastej 


pensji, stanowiącej pewnego ro | 


dzaju rekompensatę za stoso- 
wanie wskaźników  drożyźnia- 
nych za ubiegłe okresy półmie- 
sięczne dopiero w następnych 
okresach, co w połączeniu z nie 
zupełnie rzeczywistemu wzro- 
stowi drożyzny, odpowiadającą 
wysokością dodatków statysty 
cznych jest powodem, że pen- 
sje urzędników komunalnych z 
każdym miesiącem mniejszą 
przedstawiają wartość, jakkol- 
wiek w złotych są coraz wyż- 
sze. 

Ta trzynasta pensja dla bar 
dzo wielu urzędników magistra 
tu łódzkiego miała być deską 
ratunku do wybrnięcia z toni 


wydatków z zaopątrzeniem ro- | di 


dziny na nadchodzącą zimę 


związanych, urzędnicy ci bo- | 


wiem nie są znów tak po ma- 


gnacku wynagradzani, jak np, 
nauczycielstwo prywatnych 
szkół średnich, lecz de facto 


płacami nie odbiegają zbytnio 
od urzędników państwowych, a 
niejeden — zwłaszcza obarczo- 
ny liczniejszą rodziną — dobrze 
musi sobie nałamać głowę, by 
koniec z końcem związać i w 
dzisiejszych trudnych warun- 
kach utrzymać się na powierz- 
chni. 

Pieniądze, oszczędzone z 
krzywdą urzędników mają być 
użyte na zapomogi dla bezrobo 
tnych, Cel bezsprzecznie szczy 
tny, dlaczego jednak tylkó bie- 
daków zmusza się u nas per 
ias et nefas do filantropji, pod- 
czas gdy ludzie, którzy wyko- 
rzystywali robotnika  niczem 
zwierzę pociągowe, groszem 
nie chcą się przyczynić do po- 
prawy jego rozpaczliwego poło 
żenia, lecz w dalszym ciągu dą- 
ż robienia zeń nędzarza, 
lajcharakterystyczniejszym 
jednak w całej tej sprawie jest, 
że Związek „Praca“, wbrew de 


przedstawiciela P, Z. Z, na 


Ja, 
wiecu urzędników miejskich w 
dniu 4 b, m, wystosował do Ma 
gistratu memorjał z projektem 
niewypłacania urzędnikom, trzy 


nastej pensji i rozdziału tejże 
tylko między bezrobotnych 
członków tego związku, 

Że na koncept wysłania 
wspomnianego memorjału nie 
wpadł zarząd „Pracy”, że jest 


zarządowi przez ińnych działa- 
czy politycznych, nietyle w in- 
teresie bezrobotnych, ile w ce- 
lach 
mniejszej wątpliwości, 

Wobec jednak ukartowanej 
zgóry gry, należy uważać spra- 
wę za przesądzoną na nieko- 
rzyść urzędników komunalnych 
którzy i w tym wypadku będą 
kozłem oliarnym, poświęconym 
dla odmiany na ołtarzu partyj- 
nictwa polskiego, chociaż nazy 
wać się będzie, że z całą goto- 
wością oddali trzynastą pensję 
na bezrobotnych (jednego obo- 
zu), spełniając tem swój oby- 
wątelski obowiązek. 


B, M. 
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artyjnych, nie ulega naj- | 


| spektorów pracy przez 


| żegnalne, 


| pracy w każdym okregu; 


| dodatków funkcyjr 


| na inspektorów i po 


| stkich okręgów 


Co mów 


ü 


i pos 


NOWINY 


R B 


sowiecki pan Wojko 


w? 


Dlaczego skromnie milczy o sow-bandytach?!! ] 


WARSZAWA; 8 (PAT). 
8 bm, o godz. 12 w południe 


Dnia 


ny i minister pełnomo 


czył p. pre: 
spolitej Polskiej na uro 
audjencji w pałacu belwed: 
swoje listy 
Podczas audje 
wygłosił w ję 
stępujące przemówienie 

„Panie Prezydent 
pując do wykonani. 2 
posła 8, S. 5. R, uważam za nie- 
zbędne oświadczyć przedewszy- 
stkiem o tych uczuciach głębo- 
ni, które 
ieckie- 


P. 
obow 


go do narodu polskiego. U 
te wyrosły i umocniły si 
acji wąpólnej walki prz 
cyzmowi i ją z wz. 
nych gospodare imtere: 
obydwu krajów. 


i sprawę z tej wielee po- 
odpowiedzialności, z któ- 
t moja działalność 
nym, że pokonam 
i dzięki pań- 
liwej pomocy. Zasadni 
stawiam sobie w 
t to stworzenie 
nego wzajemne- 
ędzy naszemi pań- 


e winno ze 
trwałą gwa- 
ję dla dobrych stosunków są- 


hi dla g larczego zbli 

żenia obu państw. Mając zasz- 
yanu swoje listy u- 

e, którymi mój 


y 

rząd akredy mnie wobec pa- 
na w charakterze posła nadzwy- 
j i ministra pełnomoone- 
m głęboką wiarę w o- 
naszej pracy, której ce- 

ustalenie trwałej gwa- 
rancji pokoju na wschodzie Eu- 


ropý“. 
Pan prezydent. Rzeczypospo- 
litej odpowiedział temi słowy: 
„Panie pośle. Przyjmując z 
rąk pańskich listy u elnia- 
jace mana w charakterze posła 
nadzwyczajnego i ministra pełno- 
mocnego związku 'cjąlistycz- 
nych republik rad, witam w 080- 
bie pańskiej dyplomatę, doskona- 
le obznajmionego z całokształ- 
tem stosunków  polsko-sowiec- 
kiob. Mogę zapewnić pana, że 
naród polski ożywiony jest rów- 
nież uczuciem szczerej sympatji 
dla narodów związku sowieckie- 
go, -z którymi pragnie żyć w dó- 
brych, sąsiedzkich stosunkach, 
Całkowicie też podzielam pańską 
opinję, że najważniejszym celem 
stosunków polsko-sowieckich jest 
stworzenie atmosfery wzajemne- 
go zaułamia, do czego dążyć po- 
winni społeczeństwa i rządy obu 
państw. Zaufanie to, oparte prze 


Polska a państwa bałtyckie. Musimy zapewnić 
sobie drzwi otwarte na Łotwie. 


RYGA, 8. (PAT). 
tejsza z wielkiem 
omawia fakt podp. 
handlowych z Danją, a zwła. 
z Francją. Rokowania z j 
przeciągnęły się głównie z powo 
klauzuli rosyjsko-bałtyekie 
Przy tej sgosobności niektóre pi- 
sma ryskie, jak np. „Rigaer Nach 
richten“, wyrażają ubolewanie, 
że rokowania w sprawie zawarcia 
traktatu handiowego z Polską nie 
doprowadziły do wyniku, jakkol- 


Prasa tu- 


adowoleniem | 
ania układów | 


wiek właśnie traktat handlowy z | 


Polską posiada dla Łotwy wielką 
doniosłość. 


owiedź ministra $krzyń- 


g shten* — wskazuje 
na gospodarcze konieczności, któ 
re prow ą Polskę w kierunku 
państw bałtyckich. Oświadcze- 


nie ministra Skrzyńskiego o Kłaj 
pedzie i Libawie jest bez wątpie- 


Polska nie godzi się | 


nia słuszne, Wszelkie rozdźwię- 
| ki pomiędzy państwami bałtyc- 

kiemi szkodzą wszystkiem tem 
| państwom, zwłaszcza w dziedzi- 
nie gospodarczej. Polską może 
bardzo wiele uczynić w kierunku 
usunięcia trudności, hamujących 
jej ruch towarowy i komunikację 
morską przez zapewnienie sobie 
przy pomocy układu handlowego 
oraz konwencji kolejowej, taryfo 
wej i nawigacyjnej otwarte drzwi 
na Łotwie. 


Minister Sikorski przybył do Warszawy. 


Pożegnanie gen.Noleta i admirała Dumesnil'a. 


WARSZAWA, 8 (PAT). Dzi- 


wojskowych, denerał dy 
korski, powracając dnia te 
zwykłych zajęć służbowych. 
W odpowiedzi na depi 
ie wysłał 
Francję, n 


korski, op 


deszły do Warszawy od franc 
skiego “mini: wojny gen. 
Jeta i mi: maryn: fra 


l'a -depesze nast 


WARSZAWA, 8.11, 
Na szóstym zjeździe “ims 
rów pracy, odbytym 
listopada 1924 r, powzięto na- 
stępujące rezolucje: 

Zjazd uważa za wskaza- 
ne powołanie do współpracy 
większej liczby  podinspekto- 


| rów = lekarzy, w celu czuwania 


nad warunkami z inymi 


podinspektorów czynnych w 


| tych okręgach, w których znaj- 
on pomysłem poddanym temuż | 


duje zatrudnienie pokaźna lieza 
ba robotnice lub pracowników 
młodocianych. 

i Zjazd przyjmuje z wdzię” 
cznością do wiadomości inicja- 
tywę p. ministra w kierunku po 
lepszenia bytu materjalnego in- 


nie im przez Radę Mini 


y 
Zjazd uważa za konieczne 
i temu e 


rów pracy, jednakże prosi je- 
l: 


wiązującego obecnie programu 


tych egzaminów. 

Zjazd uznaje ` dowoln: 
i pożytek ogłaszania drul 
sprawozdań z d: 


Zważywszy, że czyni 
polubowne i rozjemncze 
niają inspektorom px 
wiele czasu z uszczerbi 
ich zasadniczych oł 
inspekcyjnych, zjaz 
konieczne jak najryc 
wołanie do życia odpo 


oraz | 


| nych 


| dzą 


| przez ini 


„Generał Bikorski, minister 
spraw wojskowych, Warszawa. 
Jestem panu szczerze wdzię- 


ej, 
y wiekowej przyja- 
m panu wyrazy. głę 
sgympatji i proszę o Wyta- 
moich najserdeczniejszych 
uczuć naszym towarzyszom bro- 


nie ministrze z% uprzejmą 


| ni w armji Rzeczypospolitej Pol- 
skiej. 
(—) Gen. Nollet“. 
Generał Sikorski, Warszawa, 
Dziękuję panu z całego serca 
za uprzejmą depeszę i głębokie u- 
ozucie nej w niej dla ma- 
| rymarki francuskiej. W jej iw 
| mom imieniu przesyłam wyrazy 
serdecznych życzeń dla pana i 
młodej. marynarki polskiej, do 
której jesteśmy szczerze i serde- 
cznie przywiązani, 
(7 Dumesnil''. 


Zjazd inspektorów pracy. 


Uchwały zjazdu żywo obchodzą ogół robotniczy. 


specjalnych instytucyj dla roz- 
jemstwa w sprawach między 
pracodawcami a pracownika- 
mi, co pozwolili odciążyć in- 
spektorów pracy: i skierować 
wszystkie ich wysiłki na wła- 
ściwą dzielnicę ich działania, 
do czasu zaś tworzenia tych in- 
stytucyj — ograniczyć zakres 
pośrednictwa inspektorów pra- 
cy do spraw bądź posiadają- 
cych ścisłe podstawy wstawo- 


z na ; | 
we, bądź szczególnie ważnych | 


o charakterze zatargów zbioro- 
wych, 

Zjazd uważa za pożyte- 
odbywanie w poszctegól- 
urzędach 
perjodycznych zebrań ze związ 
kami zawodowymi, 
trzymywania z niemi 
kontaktu i współpracy: 

Zjazd uważa za właściwe 
przeprowadzenie, o ile możno* 
ści, podziała prac wewnątrz ka 
lego ur: inspekcyjnego w 
m sensie, by sprawy rozjem= 
a p zone były inspek- 
m z wyłtształceniem praw- 
czym, 
inspektorom technikom. 

Zjazd stwierdza potrze- 


CZ 


ciągłego 


bę 


ponownych w ciągu naj- 
zego terminu wizytacji raz 
zwiedzonych zakładów pracy, 
w celu skontrolowania w nich 
zastosowania się do udzielonych 
ktorów złeceń, jak 
nie mniej odwiedzania zakła- 
dów, w których czy to zacho- 
często nieszczęśliwe wy- 


| padki przy pracy, czy też za= 
' 


inspekcyjnych | 


l 
w celu u- 


sprawy zaś inspekcji, | 


| szedł wypadek śmiertelny lub 
wogóle szczególnie ciężki, 


13. Zjazd ustala, że dla na- | 


dania niezbędnej sprawności i 
jednolitości w postępowaniu in- 
spektoratów obwodowych, ko- 
nieczna jest kontrola ich dzi: 
łalności przez osobiste wizyta- 


cje inspektora okręgowego, od- | 


| bywane conajmniej raz na rok, 
Zjazd uznaje, żę inspek- 


0 Jednolity front 


BERLIN, 8. śl, (PAT) 
z Monaochijam, žo wozoraj 


czył, ke sam zerwał był 


czystszą roakcją. 


tagu. 


stosanki po zamachu listopadowy. 
| dorit w ostrych słowach wstąpił przeciwko obecnej 
| polityce bawarskiej, oświadczając, że to, co sią dzieje 


odbywania, w miarę możno- | wy tej chwili w Bawarji jest bizautynizmom, jest maj- 


| dewszystkiem na peszanowanit 
| ścisłem przestrzeganiu w jemnię” 

zaciągniętych zobow orar, 
rozwoju wzajemnych stosunków 
gospodarczych, powinno  stwag 
rzyć podstawy dobrego sąsiedza 
kiego współżycia Polski i związki 
republiki rad, współżycia, będąca! 
go jednym z najgtówniejszych 
fundamentów pokojowego rozwoś 


i rząd polsk 
poparcie dzi 
tej drodze“. 
Prezydent tzeczypospolitej 
Polskiej przyjął a sowieckie: 


go w otóczeniu ministra Sprejw zü 
granicznych Skrzyńskiogo i dys 
rektora protokułu dyplomatyci 
nego p. Przeździeckiego. Posto 
wi Wojkowi towarz, i rados 
poselstwa Biesiadowski i pierws 
szy sekretarz poselstwa, Arkar 
djew. 


Ach te podatki... 


Obaczmyż, jak wpływają. 


WARSZAWA, 8 (PAT). Wpły 
wy z podatków pośrednich i mos 
nopolu od stycznia do końca patdi 
dziernika przewyższyły sumy prog 
liminowane na cały rok bieżącyj 
o 80 miljonów złotych, a do kon-J 
ca roku według obliezeń ministet? 
stwa skarbu, dadzą nadwyżkę 
100 miljonów złotych. 


Rokowania niemiecka litewskie. 
BERLIN, 8.11. (PAT.) 


Rokowania niemiecko - I 
skie w _ przedmiocie przejścia Ë 
suwerenności z okręgiem kłaj- | 
pedzkim od Niemiec do Litwyl 
zostały przerwane na dwa tygo- Í 
dnie, Delegacja litewska uda- 
je się do Kowna i Kłajpedy, ce- 
lem zreformowania  ostatecz= 
nych 'rezultatów i uzyskania in- | 
strukcji na dalsze rokowania, 
Wznowienie tych ostatnich od- 
będzie się we wtorek, dnia 25 
listopada. O przebiegu dotych 
czasowych prac WOLF donosi; 
Podkomisje utworzone do roz- 
patrywania poszczególnych 
kwestyj ukończyły prace i zło- 
żyły raporty komisji głównej, | 


torzy pracy winni dostarczać | 
ministerstwu pracy inlormacyj Í 
i materjałów o wszelkich zwią” 
zanych z jego działalnością prze 
jawach í warunkach pracy i 
produkcji, przyczem uważa za 
pożądane otrzymywanie dla 
tych celów od mini twa je» 
dnolitych formularzy z konkre- 
tnie siormułowanymi zapytania 
mi. 


Ludendorfi udaje apostoła 
postępu. 


przeciw republice. 


„Wossiohe Zeitung“ douosl 
wieczorem odbył sią w zna” 


mych podziomiach piwiarni RBirgorbrem wielki wiec, 
ma którym Ludonforif zabrał głos w sprawie konihi- 
tu honorowego z b. kronprincom bawarskim, proiestu- 
jąc przeciwko uchwale generalicji bawarskiej w spra» 
wio zerwania z nim stosunków. kudondorii zazna- 


z gemoralami bawarskim 
Z kolol Luden- 


Oficerowie bawarscy pracnją uslłnio mad ośmie- 
| szemiem przed całym ńwiatem stanu oficerskiego. 

W tych warunkach nirzymanie jednolitego frome 
ta przeciwko republice jest miemożliwo. Po Zuden= 
doriile zabrał głos kr. Rovontlow, zdałąc sprawę 
z działalności deputowanych hittlerowców w Reichs= 


ir 
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Z czasów stagnacyjnych. 


„NOWINY 


Płatnik do sekwestratora: e 
— Oto jest moja teściowa jedyny mebel, który pan może zlicytować. 


REFLEKSJE, 


żazdrość. 


Przed trzydziestu laty... 

Tyle złudzeń, co włosów na 
czaszce, siły mierzone na zamia- 
i pr: enie 
rają młode pier- 


IWA, 
woń perfum i ei 
rozkołysane dźwięki 


szymi. 


Złotowłosa bogini rozmawia 


é mniej, niż włosów 
choć włosów posiadają tak 
malo!... 

Śmieje się do nich zalotnem 
spojrzeniem, wdzięcznem przegię- 
ciem całej postaci, ustami wiśnio- 
wemi, białemi zębami. 


Palio na dwa 


(S) Nadzwyczajnym ułatwie 
niem dla ludzi nie dysponują- 
cych na razie większą ilością 
gotówki, jest tak zwane 

skupno na raty”, 

Utarło się już, że kupujący 
na raty robi przedtem ogromne 
oszczędności; po pierwsze, dla 
tego, że przedmioty na raty 

taniej. kosztują, 
a po drugie, że niema się po- 
trzeby wypłacać odrazu całą 
gotówkę. 

Dzisiaj, w okresie ogólnego 
braku gotówki, jest to dla bie- 
dniejszych sier ogromnym 

ułatwieniem, 
gdyż tak urzędnicy jak i biura- 
liści lub robotnicy, mogą sobie 
raz na.. dwa lata, oszczędzając 
grosz do grosza sprawić sobie 
nowe ubranie, czy też palto, i 
to spłącając ratami, 
ic też dziwnego, 
Marek G. 
buchalter jednej z tutejszych 
firm handlowych, 
udał się na ulicę Nowomiejską, 
gdzie wszedł do pewnego skle- 
pu gotowych ubrań i palt, nad 
którym wisiał szyld z napisem: 
na raty! 

Pan Marek śmiało 
do sklepu. 

'Obejrzawszy i przymierz: 
szy różne palta, ER (TERA 
nich i zapytał się o cenę. 
Ach, proszę szanownego 
pana — odpowiedział z błogim 
uśmiechem na ustach właści- 
ciel sklepu — cena takiego pal- 
ta wynosi 


że i pan 


wszedł 


135 zł, 
lecz jak dla pana, kosztować 
będzie okrągła setka i to 50 zł. 
gotówką i 50 zł. ratami, 

Po długich sporach i targach 
pan Marek wyszedł ze sklepu 
w nowym palcie zapłaciwszy 
45 zł. i pozostawiwszy fant na 
50 zł., które miał w przeciągu 
dwóch miesięcy ratami wypła- 

cić, 

Uszczęśliwiony dobrym inte 
resem, wyszedł pan Marek na 
ulicę i dumnym wzrokiem roz- 
glądał się dookoła. 


ami, którzy złudzeń | 


Stare satyry! 

Porwać im złotowłosą, unieść 
w wir tańca, wzruszyć słowem 
prostem, lecz głębokiem!., 

Ukłon. 

Pani życzliwie skinęła głową, 
ujęła lekko suknię — i szepnęła: 

— Nie odehodźcie panowie. 
Zaraz tu wrócę. 

Trzymam ją w objęciach, ozu- 
ję ciepło jej ciała, ona przymyka 


zlekka oczy, przechyla się w 
mych, rękach... Jeszcze jedno 
koło... jeszcze jedno... 


Różą zakwitły jasne lica, w 
chabrowych oczach lśnią blaski 
ciemnych szafirów. 

„„Mów jej teraz, że ją kochasz, 
mów śmiało — prędko! 

Czemu miłczysz?... 

— Dziękuję panu — rzekła — 
Í wróciła do starych satyrów. 

A oni ją wzięli między siebie, 
k 


KRATECZKI SĄDOWE, 


miesiące, a za 


Będąc na rogu ulic Piotrkow 
skiej i Zawadzkiej, spotkał swe 
go przyjaciela niejakiego Stani- 
sława J. z którym dla 

„przepicia” nowego palta 
wszedł do pobliskiej knajpy. 

Była sobota, 

W szynku za stołami siedzie 
li pijani goście, którzy wybija- 
jąc w takt orkiestry kieliszka- 
mi, rozmawiali na głos o poli- 
tyce, porządkach w magistra- 
cie i.. kobietach, 

Dwaj towarzysze 

powiesili obok bufetu palta 
iusiedli przy jednym z bocz- 
nych stolików. 

Pan Marek  wielkopańskim 
ruchem przywołał kelnera i wy 
dał mu odpowiednie dyspozy- 


cje. 

Po chwili obydwaj koleżko- 

wie pili już do siebie 

„wodę ognistą”* 
$warząc i opowiadając sobie | 
różne wesołe anegdotki ze swe 
go życia. 

Po dwóch godzinach, gdy 
im już dobrze w głowie szumia- 
ło, wstali od stołu chcąc wyjść 
na miasto, 

Nagle zwrócił się p. Marek 
do swego towarzysza, 

— Słuchaj Stasiek, gdzie po 
wiesiłem palto? 

Tamten się zdziwił, 

— Mnie się pytasz, gdzieś 
palto powiesił?!., Zapytaj się 
kelnera, 

Lecz i kelner nie mógł panu 
Markowi odpowiedzieć i wkoń 
cu przy bliższym dochodzeniu, 
okazało się, że 


łem im wówczas 
ebie, tej umiejęt- 
ania, swobodnego 
szinwoltury wytwor- 


ności rożm: 
dowcipu i d 
nej!.:. 

Jak przeklinałem moje mło- 
dzieńcze niedoświadczenie i nie- 
śmiałość. 

Dziś włosów mam mniej, niż 
złudzeń, nie czuję trwogi wobec 
złotowłosych bogin, one chętnie 
i długo rozmawiają zemną... 

A gdy: młodzian o gęstej czu- 
prynie pokłoni się, prosząc o ta- 
niec, one mówią mi: 

— Niech pan poczeka, 
tu wrócę... 

Jak ja zazdroszczę teraz tym 
nieśmiałym młodzieńcom!... 


Seg. 


zaraz 


palto na frzy. 


jakiś gość z restauracji 
przed pół godziną. 

Przerażony pan Marek po- 
biegł do pobliskiego komisarja- 
tu policji, gdzie o powyższym 
zameldował. 

Minął miesiąc. 

Pan Marek nie wiedział 
wprost co się z nim dzieje. 

Dzień w dzień zaglądał do 
tego samego szynku, myśląc, 
że 


przyłapie w nim amatora 
swego palta, 

I przyłapał go. 

Razu pewnego  wszedłszy, 
jak zwykle, do szynku, ujrzał 
przy jednym ze stolików siedzą 
cego jakiegoś jegomościa, któ- 
ry na widok pana Marka wstał 
szybko z miejsca i chciał obok 
niegó 

niespostrzeżenie się z baru 
wysunąć, 

Lecz spostrzegł go pan Ma- 
rek i ku swej radości ujrzał, iż 
ów jegomość 

nosi jego palto, 
wypracowane w poci czoła, 

Pan Marek momentalnie się 
zorjentował w sytuacji i przy 
pomocy przywołanego policjan- 
ta odprowadził niefortun 
amatora cudzych palt do komi- 
sarjatu. 

Sprawa ta znalazła się 
wokandzie Sądu Pokoju. 

Sędzia po rozpatrzeniu spra 
wy, skazał Józefa Kołczaka za 
kradzież palta, na 3 miesiące 
wiezienia. 

Sprawiedliwości 


na 


stało sie 


w palcie pana Marka wyszedł zadość. 


cyrku, 


Dziś, w niedzielę w cyrku 
naszym przy ul. Konstantynow 
skiej 16, odbędą się dwa wiel- 
kie aż a świąteczne: 

programie obecnym m, 
in: „napowietrzne gwiazdy” 
urocze siostry Princess (uderza 
jące podobieństwo do córek 
cara Mikołaja), doskonały akt 
gimnastyczny Wenus  (niepra- 


wdopodobne wprost popisy 
ły kobiecej), bezkonkurencyjni, 
nieporównani akrobaci meksy- 
kańscy, dalej „ludzie - piłki” 
(niewidziane jeszcze w Łodzi 
na gumie — bez siatki), Poza- 
tem obfity i pełen atrakcyj sze- 
reg numerów nawskroś euro- 
pejskiej wartości, tresura koni, 
najmłodsza 'woltyżerka, Polly 
Nelly, Manc i Eddy, oraz wiele 
innych. 
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Barwny kalejdoskop wczo- 


rajszych wypad 


(8) W dniu wczorajszyra 
przy zbiegu ulic Piotrkowskiej 
i Cegielnianej, tramwaj Nr. 8 
najechał na przechodzącego 
10-lelniego Henryka Persa, za- 
kałego przy ul. Sienkie- 


wicza ( 


wołana karetka Kasy 
Chorych odwiozło # nieprzytom- 
nego Persa, który odniósł zła- 
mania ręki oraz ciężkie potur- 
bowanie ciała do szpitala, 


* 
* * 


52-letni Stanisław Rosiecki, 
Wólczańska 179, robotnik fab- 
ryki  Rosenblata, zakładając 
pas na transmisję, został po- 


chwycony przez koło i poniósł | 
| dował, że ub. nocy skradziono 


śmierć na miejscu. 

Przywołano pogotowie ra- 
tunkowe, którego lekarz 
stwierdził zgon, poczem prze- 
wieziono zwłoki do  prosekto- 
rjum miejskiego. 

W powyższej sprawie spi- 
sano protokół i wszczęto do- 
chodzenie. 


* . 
W dniu wczorajszym zosta- 
ło przywołane pogotowie ra- 
tunkowe do 19-letniej Marjan- 
ny Kmieciak, zamieszkałej przy 
ul. Sosnowej 1, która z przy- 
czyny zawodu miłosnego po- 
pełaiła samobójstwo przez o- 
trucie esencją octową, 
Desperatce , lekarz  pogoto- 
wia udzielił pierwszej pomocy, 


KOW. 
zadawalnia- 
ja na miej- 


poczem w stanie 
jącym pozostawił 
scu. 


* ba * 


Juljanna ajnert, ze wsi 
Łukaszów powiatu Brzezińskie- 
że córka jej 


7, będąc u niej 
nach, skradła jej 
męski garnitur wartości 30 zł. 
oraz gotówką 47 zł. 

W sprawie tej wszczęto do- 
chodzenie. 


. 
* * 


Lejb Serbard, zamieszkaly 
przy ul. Kiełbacha 10, zamel]= 


ze skłepu, mieszczącego się 
przy ul. Zgierskiej 86, 150 kilo 
słoniny, oraz 50 kilo cielęciny, 
ogólnej wartości 150 zł. 

O powyższym spisano pro- 
tokół. 


* 
* s 

Ofiarą obowiązku padł ro- 

botnik Stanisław  Politowież 


przy wybieraniu dołu kloacz= 
nego na posesji przy ul. Hra- 
biowskiei 3. 

Znalazł bowiem zapalnik od 
pocisku, a nie znając jego prze- 
znaczenia, użył go do przybie 
cia sobie odpadającej podkówki 
przy obcasie. 

Zapalnik eksplodował, raniąc 
poważnie Politowicza. t 


Święto pułkowe 28 p. S. K. 


W dniu 11 listopada obchodzi 
pułk dzieci łódzkich, 28 pułk 
8. K, święto pułkowe, będące 
zawsze dla żołnierzy najwięk- 
szem świętem wojskowem, 

Z okazji tej wypada wspom- 
nieć w paru słowach o historji 28 
p. Strzelców Kaniowskich. 

Otóż w dniu 11 listopada 1918 
roku w Łodzi, jako w pierwszych 
dniach odzyskanej wolności na- 
rodowej, sformował się pułk z 0- 
chotników, Dowborczyków i czł. 
P. 0. W. 

W czerwcu 1919 roku pułk 
połączył się z 18 pułkiem strzel- 
ców, sformowany na Kubaniu w 
sierpniu 1918 r. Pułk ten miał 
za sobą przeżycia w Odessie i 
Bessarabji i przedarł sić wśród 
walk na terytorjum Małopolski 
Wschodniej, gdzie właśnie w tym 


okresie zwycięskie wojska pol- 
skie wypierały w. ustawicznych 
bojach mmję ukraińską ku wo- 
dom. Zbrucza, granicą będą 
Połączone dwa pułki, pod ña- 
zwą 28 p. Strzelców Kaniowskich 
biorą udział w ofenzywie 
kowskiego na północy, jako © 
armji rezerwowej, dochodz 
do Auty, gdzie wywiązały siç 
dłuższe walki pozycyjne. 
Walki odwrotowe w r. 1920 
przechodzą w wspaniałą ofenz|- 
wę, rozpoczętą krwawemi wi 
kami pułku w dniach 14, 15i 14 
sierpniw nod Radzyminem, 
Po częstych spotkaniach 
mią Budienmego i ostatnią b 
pod Sokalem w dniu 13 w; y] 
powrócił po zawarciu pokoju d; 
miejsca stałego postoju — Łodzi, 


Z komisji przysposobienia 
wojskowego. 


W gmachu 10-ej Dywizji Pie- 
choty odbyło się zebranie R. W. 
iP. W. pod przew. wizytatora 
kuratorjum P. Bzowskiego. 

Kpt. Marszałek odczytał pro- 
jekt Statutu, aprobowanie które- 
go powierzono komisji, składają- 
cej się z mjr. Putka, ks. kapela- 
na Nowiekiego i dyr. Rolińskie- 
go. Według ogłoszonego pro- 
jektu w skład Rady wchodzą 
przedstawiciele urzędów państ- 
h, komunalnych, ducho- 
wo i kierownicy stowarzy- 
ú o charakterze wychowaw- 
m. Jednocześnie zebranym 
ł przez pułk. Bachmistrzuka 
zalecony regulamin prac nad 
przysp. wojsk w  stowarzysze- 
niach, przysp. wojsk. na terenie 


D. O. K. IV podpisany przez D-eg 
Korpusu gen. Junga. ` 

Szeroki, zakres prae nakreślo- 
ny przez Radę Okręgową, czę: 
ściowo będzie wykonywać Rada 
Wojewódzwa, która w tej sprawie 
zwołuje zebranie w niedzielę, dn, 
9.11 r. b. 

Wspomniany regulamin ~ za- 
wier w sobie szereg poważnych 
zagadnień odnoszących się nie- 
tylko do młodzieży szkolnej, ale 
przedewszystkiem do _ rezerwis- 
tów i kobiet. 

Skład personalny, biorąc, 
dział w przygposobieniu wo 
wym, pozwala przypuszczać, 
przy pracy systematyczne, 
na osiągnąć poważne rezultaty. 

W, P. 


Odczyt o higienie. 


Kuratorjum Okręgu Szkolne- 
go w Łodzi zawiadomiło Wydz. 
Oświaty i Kultury, iż w niedzielę, 
dnia 9 listopada rb. o godz. 6-ej 
wieczorem w sali gimnastycznej 
Państwowego Gimnazjum Żeń- 
skiego im. E. Szezanieckiej przy 
ulicy. Pomorskiej 16 naczelnik 


Wydziału Higjeny Ministerstwa 
Wyznań Religijnych i Oświece- 
nia Publicznego, dr. Stanisław 


Kopezyński, wygłosi referat na 


temat: „Co dla spraw higjeny 
szkolnej i wychowania fizyczne- 
go ucznił Zachód, czego dokona: 
ły władze oświatowe polskie i co 
zamierzają w przyszłości uczy- 
nic?“ 

Niedzielny odczyż dra Kop 
czyńskiego przeznaczony jest di: 
lekarzy szkolnych, nauczyciel 
stwa oraz kierowników wyclio 
wania fizycznego. 
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„NOWINY 


Dzisiejsze zapomogi. dla hezia 


Magistrat m. Łodzi podaje 
do publicznej wiadomości, że w 
niedzielę, dn. 9 i w poniedzia- 
łek, dnia 10 listopada r. b., bę- 
dzie uskuteczniona wypłata 4 i 
5 rat normalnego zasiłku za 
czas od 27 października do dn. 
9 listopada r. b. wżącznie, 

W myśl artykułu 13 Usta- 
wy z dn. 18 lipca 1924 r. o 
zabezpieczeniu na wypadek 
bezrobocia (Dz. Ust. 67, poz. 
650) — prawo do pobierania 
zasiłku zaczyna się po 10-ciu 
dniach, licząc od dnia zareje- 
strowania się bezrobotnego w 
Państwowym urzędzie Pośred- 
nietwa Pracy. 

Wypłata odbywać się będą 
w godzinach od 9 i pół rano 
do %ej po południu w następu- 
jących biec 


A. w niedzielę, dn. 9 Iisto- 
pada r. b.: 


IV. Biuro Wypłat — Roki- 
cińska, park „Źródliska* — za 
czas od 27 października do 9 
listopada r. b. od nru 751 do 
1500, 

IX. Biuro Wypłat — Wól- 
czańska 258, parter — za czas 
od 27 października do 9 listo- 

mi r. b. od nru 751 do 

0. 


B. W poniedziałek, dnia 10 
listopada r. b.: 


od nru 1501 do 2250, 

1 Biuro Wypłat — ul. Ogro- 
dowa 28, nowo wyb. szk, T. A. 
L K. Poznański — za czas od 
27. 10, do 9. 11. r. b. 

H. Biuro Wypłat — ulica 
Ogrodowa 28, nowo wyb. szk, 
T. A. L K. Poznański za 
czas od 27. 10. do 9. 11 rb. 

HL Biuro Wypłat — Hele- 
nów — za czas od 27, 10, do 
9. 11. rb. 

IV. Biuro Wypłat — Roki- 
eińska, park „Źródliska* — za 
czas od 27. 10, do 9. 11, rb. 

V. Biuro Wypłat — Roki- 
cińska, park „Zródłiska* — za 
czas od 27. 10, do 9. 11, rb. 

VI. Biuro Wypłat — Pań- 
ska 106, fabryka K, Eiserta — 
za czas od 27, 10. do 9. 11. rb. 


VII. Biuro Wypłat — Pira- 
mowicza 5, pr. ofic, II p. — za 
ezas od 27, 10. do 9. 11, rb. 


VII. Biuro Wypłat — Ki- 
lińskiego 222, fabr. Ossera, za 
czas od 27, 10. do 9. 11, rb. 

IX. Biuro Wypłat — Wól- 
czańska 258, parter — za czas 
od 27. 10. do 9. 11. rb. 

W celu umożliwienia Magi- 
stratowi sprawnej wypłaty za- 
siłków, wzywa się osoby zain- 
teresowane, aby zgłaszały się 
po ich odbiór z takiem wyli- 
czeniem, żeby bezrobotni, po- 
siadający pierwsze kolejne nu- 
mery, przybywali o godzinie 
9 i pół rano, środkowe numery 
— koło 12 w południe, końco- 
wè zaś numery — koło 2 po 
południu. 

Wypłaty odbywają się pod- 
` 


JEAN MARTEL. 


Noc pośluóń 


Z pewnością nie jest przyje- 
mną rzeczą, jeśli młoda para w 
swej podróży poślubnej, musi 
zmosić niemiłą 
wej. — Kto jednak, jak ja, 
fciowej na szczęście nie posiada, 


PPA 
obecność teścio- | 
te- l 


ten zrozumie, z jaką niecierpliwo | 


cią oczekiwałem dnia ślubu. 
Tylko jeden z mych przyja- 


dót, stary kolega z ławy szkol- | 


nej i uniwersyteckiej, prokurator 
Rpuval, musiał pokrzyżować mo- 
je plany, oznajmiwszy mi, że. po- 
jedzie z nami w podróż. Postano- 
wiłem za wszelką cenę przeszko- 
dzić temu i w. tym celu wtajem- 
niczyłem w me piany kuzyna me- 


y to w ten sposób, 
że powiedziałem Rouvalowi, iż 


| ków Związku Pracowników Uży- 


| a na tą myśl aż mię przechodziły 
| dreszcze. 


| szonymi 


numerów kart 
posiadanych 


ług kolejnych 
rejestracyjnych, 
przez bezrobotnych, którym w 
danym dniu wyznaczono wy- 
płatę zasiłku, a nie podług ko- 
lejności przybycia; przyby wanie 
przeto zawcześnie niepotrzebnie 
powoduje tworzenie się ogon- 
ków, przybywanie zaś po ter- 
minie uniemożliwia sprawno: 
wypłaty. 

Kto w difu, wyznaczonym 
do odbioru zasiłku, nie 
się po odbiór, temu 


D01060. 


cony nie bę 
Każdy bezrobotny” otrzyma 
zapomogę w tem rze, któ- 
rego li zba znajduje się na je- 


wy 


du, stwierdzające- 
osoby (dowód o- 

paszport, legitymacja 
wa it. p) książeczki 
chunkowej oraz karty re- 


Wypłaty doraźnego zasił- 


ku już zostały zakończone, | 


RE AOTEA EEE o: E 


Nowy podatek wojewódzki 
od wyszynku trunków. 


Na zasadzie rozpo: 
Ministerstwa Skarbu z dnia 31-go 
10. ub. pobierany dotychczas 
przez organy samorządowe i wy- 
działy państwowe podatek od o- 
brotu trunkami, wyszynku i 
bnej sprzedaży, pobierać bę 
becnie Izby i Inspektoraty 8; 
bowe, 

Wobec powyższego prowadzo- 
ne księgi .obrotu muszą zawierać 
rubryki: 1. przychód, do której 
wpisuję się trunki nabyte, wy- 
produkowane we własnych za- 
kładach, lub otrzymane dla dro- 
bnej sprzedaży, 2. hód, któ- 
ry zawiera sprzedaż, wymianę 
lub oddane na kredyt ewentual- 
nie w komis, 

W zeznaniach do wymiaru po- 
datku przemysłowego płatnicy 
winni w myśl powyźszego Tozpo- 
rządzenia wykazać oddzielną šu- 
mę obrotu osiągniętego z wy- 
szynku i drobnej sprzedaży. 

Przy zeznaniach od obrotu 
przemysłowego należy dołączyć 
dowód wpłaty należności, pocho- 
dzącej z wymiaru podatku woje- 
wódzkiego od wyszynku i drob- 
nej sprzedaży. 

Do czasu wprowadzenia samo 


zo; wspomnia 


rządu woje 
3 do budżetu 


ny podat 
Min. 


od obrotu z wyszyn- 
ku i sprzedaży detalicznej trun- 


ków składa y na drukach 
podatku pr słowego, gdzie 
rubrykę „podatek przemysłowy” 


należy przekreślić i napisać „wo- 
jewódzki podatek od wyszynku i 
drobnej sprzedaży trunków“, 

Zeznani powyższe winny 
być złożone do dnia 25 listopada 
br. do Izby Skarbowej. 

Uiszozenie tego podatku na- 
stąpi w ciągu miesiąca od dnia 
doręczenią nakazu. Podatek o- 
blicza się za półrocze. 


M 
we winny bezzwło 
pobierania powyższego podatku 
i wszelkie akta w tej sprawie 
wraz dokładnym opisem dotych- 
czasowego pobierania podatku 
przekazać do Izby lub Inspekto- 
ratu Skarbowego. 


Pobrany dotychczas podatek 


strat i wydziały państwo 
mie zaniechać 


| od wyszynku i drobnej sprzeda- 


ży trunków zostanie zaliczony w 
myśl art, 3 Ust. z dnia 8 lipca 
1924 r. 


Z T-wa Techników. 


Onegdaj odbyło się kwartal- 
ne Walne Zebranie członków To- 
warzystwa Techników w Łodzi, 
na którem przeprowadzono wy- 


bór nowego — oras, doko- 
Pos 


I 


nano pewnych zmian w statucie. 

Pozatem odczytano protokuł 
z zakreśleniem pracy na najbliż 
szy okres sprawozdawczy. 


Zarząd Pracowników Użytecz= 
ności Publicznej 


o Kompetencji Komisji Związktowej. 


Po ogólnem zebraniu człon- 


teczności Publicznej odbyło się 
zebranie zarządu, na którem po- 
ruszono przedewszystkiem spra- 
wę kompetencji Komisji Między- 
związkowej. 

Postanowiono, iż Komisja bę- 
dzie miała za zadanie załatwiać 


sprawy dotyczące ogółu pracow- 
ników, jak poprawki pragmatyki, 
przeprowadzenie ogólnego strej- 
ku, polepszenie bytu i innych wa- 


| żniejszych, natomiast kwestje we 


wnętrzne' poszczególnych związ- 


ków (jest ich 4) nie podlegają 
rozważaniom _ Międzyzwiązkowej 
Komisji. (Pap.) 


— 


NE 
ul, 


wyjeżdżam do Paryża, faktycznie 
zaś szlak naszej drogi był zupel- 
nie przeciwny. 

Jednak bałem się 
jaciela i jego bardzo pc 
nosa, gdyż byłem pewier 
mimo wszystkiego odna, 


Dlatego też 
łem do spisku F orta, 
miał za zadanie śledzić prokura- 
tora i do 
o dniu i kierunku jego 

Nadszedł d abu, 

Rozumie iż między zapro- 
gośćmi był i Rouval, 
który nawet zapisał się w karne- 
ciku żony na ostatn walca, 

Zrozumiałem podstęp: 


jego 


zawiódł go je- 
yjay nos, bo jeszcze 
ończeniem - ostatniego 
a do domu, 
y siedzieliś- 
e, który całą 
kierunku Da- 


jakież męki 
zakochani, 


młodzi małżonkowie. 

W przedziale naszym siedzia- 
j baba, która 
loku pocałunków i uść 
nie spu z nas wzroku. 

Siedzieliśmy, jak pod pręgie- 
jewająe się jedy- 
eemi spojrzeniami, które 
ywały obleśny uśmiech na 
naszej współtowarzyszki 


TOZU 


zarnie były nie do znie- 
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| Wniosek postów Chrześci jañskiej 
Demokracji | 


W dniu 6 bm. posłowie St. 
Wojtacha, J. Puchałka, Har: 
kol. z klubu Ch. D. przec 
Sejmowi nagły wniosek w 
wie doraźnej pomocy dla bezro- 
botnych pracowników  umysło- 
wych, którego treść podano do 
wiadomości delegątom Chrz. Zw. 
Zawodowych Przem. Włókn. one- 
gdaj w sali Domu Ludowego. 

„Według oświadczenia Rządu, 
złożonego na posiedzeniach Bej- 
mowej Komisji Ochrony Pracy w 
dniu £9. 10. br. — Rząd wykonu- 
jąc rezolucję sejmową z dnia 18 
lipca rb. uchwaloną w czasie o- 
brad nad ustawą o zabezpie: 
niu na wypadek bezroboci 
w dniach najbliższych przedło- 
żyć projekt noweli do tej ustawy, 
by umożliwić zabezpieczenie na 
wypadek bezrobocia również pra 
cowników umysłowych. 

Zamim jednak: projekt zapo- 
wiedzianej noweli przejdzie przez 
luby Ustawodawcze; co potrwać 
może parę tygodni, oraz zanim 


znowelizowana ustawa 0 zabez- 
pieczeniu na wypadek bezrobocia 


działać w odniesieniq | 
Kk daray ie umysłowychyj 
nieczną jest rzeczą przyjścięł 
kategorji osób z natychmiadi 
dorażną pomocą v formis 
zasiłków, podobnie jak się to stadi 
ło w stosunku do pracowników fi- 
zyeznych przed wejściem w życie 
ustawy o zabezpieczeniu. 

Wobec tego wnesimy; "Wyso 4 
ki Sejm uchwalić raczy: 

— wzywa sie Rząd do natych I 
miastowego przyjścia z doraźnąj 


pomocą bezrobotnym pracownie + 
kom umysłowym. 
Na  wspomnianem zbrani 


delegatów wiceprezydent Gro: 
kowski przedstawił motywy Z 
rzutów na członka klubu Woj. 


wisko Klubu Ch. D. 

P. Piechotkówna omówiła sy- 
tuację, bezrobociem wywołaną, 
oraz sprawę obniżania płac w 
przemyśle. 

Po przyjęciu do wiadomości 
i aprobacie przytoczonego wnio- 
sku posłów zebranie zakończono, 


Z komisyj radzieckich. 


Dnia 6 bm. pod przewodni 
twem r. Waszkiewicza odbyło się 
posiedzenie radzieckiej komi: 
skarbowo-budżetowej. M. in. za- 
łatwiono w myśl wniosku Magi- 
stratu Sprawę otwarcia szkoły- 
internatu dla moralnie zamiedba- 
nych dziewcząt, sprawy subsy- 
djów dla Ligi Obrony Powietrz- 


nej i YMCA, oraz szereg Spraw. 
natury finansowo-gogpodarczej. 
W tygodniu przyszłym zbiorą 


się następujące komisje: w po- 
niędziałek, dnia 10 bm. komisja 
regulaminowo-prawna, we wto- 


rek, dnia 11 bm. skarbowo-budże- 
towa, w środę, dnia 12 bm. do 
spraw ogólnych i pracy. 


Sekcja badań 


Przy Towarzystwie Krajo- 
znawczem utworzyła się sekcja 
badań naukowych roślin, krzewu 
i lasów. 

Na posiedzemiu w dniu 7 bm. 
dr. Goldenberg referował w jaki 
sposób T-wo przystąpi do rozpo- 
ozęcia prac powyższych, poczem 


40.000 bezrobotnych. 


Państwowy Urząd Pośredni- 
ctwa Pracy informuje nas, iż licz- 
ba bezrobotnych dosięgła 40 ty- 
sięcy osób, z których spora ilość 
zmuszona będzie wyemigrować 
do Framcji, gdzie narazie są za- 
potrzebowania na siły wykwalifi- 
kowane, 


naukowych. 


wskazał na nader pożyteczny u= 
dział leśniczych w pracach Towa- 
rzystwa, 

Jeszcze w bieżącym miesiącu 
przystępuje T-wo do etykietowa- 
nia roślin w parkach i bulwarach 
miejskich. 


Szereg  bezrobtnych' zwraca 
się o udzielenie zapomóg, które 
w myśl ustawy wypłacone być 
mogę dopiero po upływie 10 dni 
od dnia utraty pracy. 

Z tego powodu panuje wśród 
bezrobotnych wielkie rozgorycze- 
nie. 


Z Mieiskiej Bibijoteki Pedago- 


Według sprawozdania Wydz. 


giczne|. 


819 dzieł, w tem 150 z pedagogi. 


Ośw. i Kult, za październik Miej- | ki, 50 z literatury, 88 z matema- 


ska Bibljoteka Pedagogiczna by- 
ła czynna 14 dni (czwartki, piąt» 
ki i soboty). 
okresie frekwencja czytelników 
wynosiła ogółem 219 osób, w tem 
92 mężczyzn i 127 kobiet. Ogó- 
łem w tym czasie korzystano z 


W powyższym czas | 


tyki i przyrody, 30 z historji, 4 z 
filologii oraz 2 z nauk stosowa- 
nych. W porównaniu z miesią- 
cem wrześniem frekwencja czy- 
telników wzrosła o 60 osób, zań 
poczytność książek o 42 dzieła. 


sienia. 

Z jaką dziką rozkoszą wy- 
rzuciłbym tę przeklętą babę przez 
okno. 

Wreszcie po dwóch godzinach 
baba, uśmiechając się dyskretnie, 
wysiadła z wagonu, życząc nam 
z bezczelnym uśmiechem: „Szczę 
śliwej podróży“. 

Jednak radość nasza była 
bardzo. krótkotrwała, bo zale- 
dwie zamknęły się drzwi za ko- 
bietą, gdy wszedł do przedziału 
naszego ksiądz. 

a Obrzucił nas poważmem spoj- 
rzeniem, i widząc, że jesteśmy do 
siebie przytuleni, pokiwał z poli- 
towaniem głową i zatopił się w 
modlitwie. 

Wysoka jego postać, w czar- 
nej, powłóczystej sutannie, dzia- 
łała ma nas jeszcze gorzej, niż 
bezczelnie uśmiechnięta twarz 
kobiety. 

Po _ pięciogodzinnej 


jeździe 


Zajecha- 
marnym. 


przybyliśmy do Davos. 
liśmy do hotelu pod 

| Orłem*, 

Było mi trochę WAŻ gdy 


wpisywałem po pierwszy: 
„Adwokat 
| Portjat zauważył widocznie 


| moje zmieszanie i drżenie ręki, 
gdyż obrzucił nas dyskretnym i 
porozumiewawczym wzrokiem, 
co wywołało gorące rumieńce na 
| twarzyczce mej żony. 

Chcąc się uchronić od dal- 
szych nieprzyjemności prosiłem, 
by nas natychmiast zaprowadzo- 
no do przeznaczonego pokoju. 

Nareszcie byliśmy sami. 

Mogłem dowoli pieścić i cało+ 
wać moją żoneczkę, jak również 
zachwycać się jej pięknem oia- 
łem, 

Należała teraz 
do mnie.. 

Długie lata starałem się o nią, 


niepodzielnie 


cha Korfantego i wyjaśnił stano- + 


116 


Nr. 


Jedzie, jedzie pogotowie, jedzie fu i fam 


opuściła go dziewczyna, i teraz ma Kram. 


(8) Był sobie taki niepokaż- 
Ay chłopezyna, o twarzy ogorza- 
łej, i czuprymie wypłowiatej od 
słońca, 1 

Oczy miał czarne, świecące, 
jak brylanty, ciekawe i żądne 
zystko, co się wokół dzia- 


W oczach tych odbijało się 
całe życie. 

Byt synem biednych chałup- 
ników, bez, morga gruntu, którzy, 
całe swe długie lata 

spędzili na zarobkach. 

Wicek chował się przeważnie 
na progu nędznej chatki, lub w 
przydrożnym rowie, obok które- 
go mieścił się dobytek starych 
M-ików. 


pilnowania domostwa, 
hywa pozostawiony własnemu 1- 
sowi, zanim się nie wykształci na 
łańcuchowego brytana... 

Dó lat dziesięciu nikt nie wi- 
driał Wicka inaczej, jak w koszu 
linie, przepasanej 

rzemenym 

Czy w zimie, czy w. lecie, je 
dnsikowo był ubrany. 

Dopiero, kiedy rodzice |zaa- 
wansowali Wacka do nąganiania 


, bydła gromadzkiego na pastwi- 


sko, sprawiono mu zgrzebny ki- 
tel i takież apodenki, 

É, początku nie czuł się Wicek 
swobodnym w tym stroju. Wkrót 
co jednak przyzwyczaił się i na- 
wot był dumnym we swego steno- 
wiska. 

Kiedy pierwszy raz wyganiał 
chudobę ludzią na pastwisko, 
zieleni? się przecudny maj. 

Miesiąc miłości, pieśni i pog- 
zji, przetkany haftem złotych 
promieni słońca, i przesycony wo- 
nią kwitnących bzów, i czerem- 
eby, 

I raźno mu było wyganiać 
dobytek w tym czasie, bo oprócz 
tych niebiańskich jasności i odu 
rzających aromatów, styszał 
wokół świergot i pieśni ptasząc. 

Gdzie »pojrzal, panowała ra- 
dość i wesele. 

Więc i nasz Wicek M-ik szedł 
za bydlem, w gronie swych ró- 
wieśników, wesoły, żwawy i TOZ- 
bawiony. 

Bydelko także ratno kroczy- 
ło, popędzane od owasu do czasu 
trzaskamiem w bata, zakończone- 
go wplecioną tasiemką. 

Tak, jak Wicek trzaskał, 
żaden z pastuchów nie potrafił, 

Z, rówieśnikami nie bardzo się 
wdawał, prawie unikał ich, i ob- 
cował tylko z przyrodąl. N. 

Itak wzrastał jak dabozak, 
zdany na łaską wichrów, słoty, 
zimna lub upałów. 

Wyrósł też Wiceki na najtęż- 
szego parobka we wsi. 

Prosty był, jak Świeca, silny, 
w barach, jak niedźwiedź — a 
zgrabmy, jak młody źrebaki 


aż teraz nareszcie moje ideały u- 
meczywistniły się. 

Wtem... zostałem nagle wyr- 
wany z mych słodkich słów gło- 
śnem pukaniem we drzwi. 

. Zdumiony otworzyłem... i... 
mój Boże... eo to znaczy? Prze- 
demną stał komisarz policji w 0- 
toczeniu kilku, stróżów bezpie- 
czeństwa. , 

— Ozy pan jesteś adwokatem 
Oachet? — spytał ostro, 


— Tak — odparłem, — Co 
pam sobie życzy? 
Żona moia na widok policji 


chu, 

` pana i pańską żonę 
Jest mi bardzo przy 
udno. 

żę, że to omyłka i to 
odna, proszę, tu jest mój do 


zemdlała ze 
— M 
aresztow 


rzucił spojrzenie na 
zel 
Adwokat Re- 


Żadna muzyka nie obeszłą się 
bez niego, 
opuścił, 

Wszyscy rówieśnicy bali go 
się 

jak ognia, 
starsi gogpodarze nie próbowali 
również nigdy narażać się Wic- 
kowi, obawiając się, by im jakie- 
go figla nie wyplańał. 

A Wicek to umiał, 

Pewnego razu, gdy energicz- 
ny wójt wypędził Wicka wieczo- 
rem z karczmy, znalazł na drugi 
dzień swój sad śliwkowy zupeł- 
nie 

ogołocony z owoców. 

Ale wkońcu stało się to, co 
się stać musiało. 

Wicka przyłapano pewnego 
razu na gorącym uczynku, bo mie 
mając z czego żyć, okradał w o- 
kolicznych zagrodach i na ogól- 
nem zebraniu wszystkich chło- 
pów; postanowiono go ze wsi wy- 
rzacić, 


Mutat się po różnych miastach 
Polski, wszędzie przebywając po 
kilka miesięcy, lecz nigdzie osie- 
dió się jakoś nie mógł. 

Aż zajechał do Łodzi, 

Widocznie to miasto kominów 
uważał za odpowiedni teren dla 
swych „manipulacyj* i począł 
tutaj na szeroką skalę przeprowa 
dzać swój „interes handlowca“, 

(W bardzo krótkim czasie po- 
znał kilku młodzieńców z jego 
„bramży*, którzy obznajmili go 
x terenem i od tego czasu na 
„wspólną rękę“ poczęli 

ograbiać natwnych łodzian, 

Pewnego razu przy takiej ,o- 
peracji* policja przyłapała Wie- 
ka i po rogprawie sądowej osa- 
dziła go na 3 miesiące w bezpłat- 
nym „hotelu“ przy ulicy Koper- 
nika, 


Wieck się jednak: tym pierw- 
szem niepowodzeniem nie zraził 
ipo wyjściu z więzienia, nadal 
przeprowadzał swoje 


ność wśród równych jemu kom- 
panów, jak i w policji. 


nard Cachet z żoną. Proszę za 
mną, 

Zdębiałem, 
oponować. 

— Panie, czy pan wie, co pan 
robi? Jestem prawnikiem i wiem, 
że pan nie ma żadnych podstaw 
do aresztowania. 

— Przyjmuję całą odpowie- 
działność na siebie — odpowie- 
dział ironicznie komisarz — 8 te- 
raz proszę pana postępować do- 
btowolnie za mną, gdyż w przeci- 
wnym razie zmuszony będę użyć 


siły, 


lecz starałem się 


było robić? Zona moja 
leżała na sofee w omdleniu, a ja, 
stojąc w otoczeniu policjantów; 
musiałem spokojnie patrzeć na 
to, jak ja komisarz cueil, a nastę- 
pmie, wziąwszy ją pod rękę, spro- 
wadzał ze schodów. 

Krew zawrzała we mnie, sta- 
rałem się wyrwać z rąk policjan= 
tów, ale wyszło mi to na gorsze, 


żadnego wesela nie | 


POGZTOWA RASA OSZEZĘDNOŚCI w Warszawie, ul. Jasna 9 
OMOZIAŁY w POZNANIU, KRAKOWIE i KATOWICACH 


z dniem 1-ym listopada b. r. 
Przyjmują do inkasa weksle, listy prze: 
wozowe i inne dokumenty 


do inkasa z protestem przyjmowane są wyłącznie weksle, 
wystawione na miejscowości posiadające stałego notarjusza. 


Nie pić wody surowej! 


„NOWINY: 


Pomimo. powodzenia chłopak 


Gdy wyspowiadał się swemu 
koledze, ten go wyśmiał i dał mu 


| krótką radę: 


— Poszukaj sobie 

kobiety. 

Należy zaznaczyć, że Wicek 
do tej pory nie znał ani jednej ko- 
biety, więc nie dziwnego, iż stę- 
skniona dusza łaknęła wdzięków, 
oraz słodkiego uśmiechu kobiece- 
go. 

Aż wkońcu znalazł to, czego 
szukał, 

Pewnego wieczoru, chodząc 
ulicą Pieprzową, ujrzał obok latar 
ni stojącą jakąś młodą dziewczy- 


nę. 
Podszedł do niej, 

Po krótkiej wymianie zdań, 
Wicek udał się do jej mieszkania 
i od tej pory zakwaterował się 
tam na dobre. 

Wicek, uszczęśliwiony, tą na- 
glą zmianą, jaka zaszła w jego 
nudnem do tej pory życiu, obda- 
rzył swą ukochaną opieką, rzad- 
ko w niskich sferach spotykaną. 

Leoz szczęście szczęściem, a 
zawód zawodem. 

Kochanka jego szybko uprzy- 
krzyła pożycie z Wickiem i przed 
kilkoma dniami 
zabrawszy ze sobą wszystkie rze- 

czy, uciekła z. mieszkania. 

Wieek, dowiedziawszy się o 
tem, wpadł w wściekłość. 

— "Takaś ty! — pomyślał. — 
Czekaj, ja ci pokażę! 

Postanowił ją odszukać. 

'Wałęsał się po różnych ciem- 
nych uliczkach, zaglądał do 
knajp i spelunek, aż ją 

wkońcu znałazł, 

Jaki był epilog tego spotka- 
nia, może nam zaświadozyć no- 
tatka, która ukazała się w księ- 
dze pogotowia ratunkowego: 

Udzielono pomocy Zofji G., u 
której stwierdzono głęboką ratę, 
zadaną w głowę jakiemś tępem 
narzędziem. 

Poturbowaną pozostawiono w 
stanie osłabionym na miejscu. 
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gdyż nałożono mi bez pardonu 
kajdanki na ręce. 

Pod silną eskortą sprowadzo- 
no nas do więzienia śledczego, 
gdzie nas umieszczono w izolo- 
wamych celach, 

Zażądałem natychmiastowe- 
go przesłuchania u sędziego śled- 
czego, lecz tu okazała się nowa 
trudność, bo sędzia śledczy wyje- 
chat na prowincję. 

Siedziałem w małej, pustej 
celce, na garace słomy i bitom się 
pięściami w głowę, by się upew- 
nić, że ta cała historja nie jest 
tylko nieprzyjemnem snem, 

Niestety to nie był sen, 8 na- 
ga, smutna rzeczywistość. 

Siedziałem w więzieniu, oder- 
wany od boku tej, która zaledwie 
od kilku godzin była moją żoną. 

A ona, moja duma, której 
chciałem osłodzić życie i słać ró- 
że pod nogi, była prowadzona 


Premjera w Teatrze Popularnym. 


Robert i Bertrand. 


(Krotochwila w 3-ch 


Krotochwilę, z jaką wystą- 
pił onegdaj Teatr Popularny, 
pełną dobrych dowcipów, z ty- 
siącem grzecznych jadowitych, 
przycinków do stosunków ów- 
czesnej doby w jakie ją spowi- 
to, dyrekcja wystawiła z całko- 
witem zrozumieniem i prze- 
świadczeniem, iż to, co okaza- 
ło się dobrem na papierze pod- 
czas wertowania treści musi 
również znaleźć wierne odbicie 
w reżyserji, wystawie, a co naj 
ważniejsze, w samej grze arty- 
stów, 

Pierwszym obowiązkiem re 
żysera jest usunąć monotonję 
ruchów i akcji powierzonej mu 
sztuki, i tego właśnie p, Bielec- 
ki dopiął, dając widzom pole do 
oglądania wdzięcznej i ruchli- 
wej panoramy, 

P. Saba Zielińska i „jedno- 


aktach,przerobiona przez L. Anczyca). 


| aktowy” jej sekundant p. Pilar 
| ski; pierwsza w roli Michałka, 
| drugi, dozorcy więziennego Gro 
| gnarela — to para wymarzona, 

Pp. Chmurkowski (Robert) 
i Niedziałkowski (Bertrand) w 
słowie świetni, w pieśni nieco 
słabi, co można im ewentualnie 
wybaczyć, zwalając nieco winę 
na barki dyrygenta muzyczne- 


go, f 

Zato pp. Bronowska i Brand- 
łówna w śpiewie, z wielkiem 
powodzeniem mogłyby zastąpić. 
niejedne pierwszorzędne subret 
ki operetkowe. i 

Jak gra, tak i śpiew bez za- 
rzutu. $ 

Typ Piocha przez p, Puchal 
skiego, nacechowany dużą do- 
zą komizmu, 


Rom, 


GTP ——— ZACZEP EASE TECT CY ATE 


Uroczystość obchodu 10-letniego istnie- 
nia hufców harcerskich w Łodzi. 


Przy udziale przedstawicieli 


orgamizacyj społecznych i stowa- | 


rzyszeń pokrewnych, dnia ubie: 
giego rozpoczęła się uroczystość 


harcerska nabożeństwem w kate- | 


drze św. Stanisław Kostki o go- 
dzinie 8,80. 

Mszę odprawił ks. prałat Wy- 
rzykowski,, Po _ nabożeństwia 
młodzież harcerska ze sztandara- 
mi wyruszyła na Stary cmentarz 
i złożyła wieńce na grobach pole- 
głych druhów. Wieczorem przy 
licznym udziale gości odbyła się 
uroczystą akademja w szkole im. 
Piłsudskiego przy ulicy Zagajni 
kowej. Do zebranej mło: 


| przemówił ks. prałat Nowicki, os 
pisując bohaterstwo kilkudziesię= 
ciu druhów, którzy w końcu paź 
dziernika 1914 r. pod dowódz= 
twem é. p. Jurka Szłetyńskiego 
wyruszyli z Łodzi i połączywszy. 
się z legjonami przetrwali szereg 
walk pod Kaliszem, Rawą Ruską 
it p. Nader interesujący refe. 
rat wygłosił harcerz Krakowski 
na temat epokowych walk legjo- 
nów, gdzie małoletni harcerze od- 
dawali usługi Ojczyźnie narówni 
z doświadczonymi żołnierzami, 
Po odśpiewaniu Roty, uroczym 
stość powyższą zakończono, 
W. P. 


Teatr Miejski. 


Dzisiaj o godz. 3.15 po 
łudniu doskonała komedja Nic- 
codemiego „Gałganek” z pp. 
Jaworską,  Rozwadowiczową, 
Wernisówną, Komornickim, 
Kliszewskim, Fabisiakiem,. No- 
wakowskim i Wybrańskim, Wie 
czorem czarujący „Świerszcz 
za kominem” R. Dickensa, pi 


kne i barwne widowisko, wy= 
reżyserowane przez p. Konstan _ 
tynowicza, w znakomitej obsam 
dzie z pp. Halską, Morską, Ko- 
mornickim, Tatarkiewiczem i 
Wybrańskim na czele, 

Jutro „Świerszcz za komie 
nem“ dla T, UR. 


Teatr Popularny. 


Dziś, t, jj w niedzielę dnia 
9 b. m. o godz. 4-ej po poł. i 
o godz. 8'16 wiecz. — po raz 
8 i 4 świetny wodewil w prze- 
róbce Anczyca „Robert i Ber- 
trand“ w rolach głównych, z 
pp. Bronowską,  Brandtówną, 
Bartoszewską i Zielińską, oraz 
pp.  Bieleckim, | Bolkowskim, 
Chmurkowskim, Gałęckim, Nie- 


działkowskim, Pilarskim, Pu- 
chałskim i Zawiejskim. 
Muzyka — Wrońskiego i in- 
nych. 
Reżyserował M. Bielecki. 
Tańce solowe w wyk. p 
Kamińskiej. 
Orkiestra pod batutą prof 
Z. Szczepańskiego. 


teraz dzieliła los mój na wiązce 
siana we więzieniu, 

Och, jaka cudna noc poślub- 
na! Tak przechodziła godzina 
za godziną, podozas których 
przypominałem sobie całe moje 
życie i napróżno starałem się do- 
szukiwać takiego karygodnego 
czymu, za który bym teraz mu- 
siał pokutować. 

Ale niestety, tak niestety, nie 
mogłem znaleźć żadnego prze- 
stępstwa w przeciągu 25 lat me- 
go ziemskiego istnienia. 

Zawsze szedłem prostą drogą, 
i nie nie ciążyło na mem sumie- 
nin, 

Nastała noc, jeszcze strasz- 
niejsza niż dzień, noc długa, bez 
końca, 

Głowa pękała mi 
myśli, 

Nastąpił ranek. 

Determinacja moja była tak 


od nawału 


przez brutalnych policjantów, a | wielka, iż nie liczyłem już wcale 


na odzyskanie wolności i myśła* 
łem, iż całe życie pokutować bę: 
dę za grzechy niepopełnione. 

Nagle zgrzytnął klucz w zam 
ku i do celki wszedł komisarz poi 
lieji. 

— Szanowny panie — zaczął 
miękkim głosem — przyszedłem 
pana tysiąckrotnie przeprosić za 
aresztowanie, sprawa się wyja 
śniła i jest pan wolny. 

Jako adwokat zrózumie pam 
powody, które nami kierowały 4 
wybaczy nam. Proszę, oto deps- 
SZA. 

Wyrwałem mu ją z ręki, 

Była to depesza od kuzynka 
Roberta następującej treści: 

„Uwaga! Prokurator nal 
tropie. Wyjeżdżaj. Ro- 
bert“. 

Zrozumiałem wszystko, 


Tium: A—tol. 
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NOWINY SPORTOWE. 


„NOWINY* 


Kto zwycieży? 


„Derby“ łódzkie w świetle horoskopów naszych | 


INa prawdę, Że jest to pyta- 
nie, nad którem zastanawia się 
od dłuższego czasu tysiące ło- 
dzian i pięknych łodzianek, Set- 
ki z nich już wyraz swoim 
zapatrywaniom, przesyłając re- 
dakcji „Nowin“ stosy nierzadko 
wprost fantastycznych horosko- 


Faktem jednak! jest, że około 
90 procent „głosujących“, to 
zwolennicy Ł. K. S., a dopiero 
bardzo nieliczną resztą oddała 
swój głos za Turystami, 

Spełniając bardzo trudny obo- 
wiązek, którym jest pójście na 
rękę naszym Ozytelnikom, by nie 
zasłużyć przytem na zarzut, że 
się nie jest objektywnym, samą 


omówić przyczyny tej porażki, 
Otóż nie będę się powoływał na 
żadnych świadków, gdyż L. K. 
8. grał wtedy wprost fatalnie, 
Zaś gdyby mnie kto spytał o przy, 
czyny tej niedyspozycji, odpowie- 
działbym zupełnie śmiało i bez 
zająlknienia: winę ponoszą bez- 
apelacyjnie wszyscy Ł. K. Siacy, 
którym na imię Franciszek z św. 
Franciszkiem na czele, w przed- 
dzień bowiem zawodów przypa- 
datai właśnie uroczystość tego pa- 
trona, którą moi imiennicy taki u- 
roczyście święcą nie pogandzając, 
już to dla tradycji trunkiem, 

West wigo faktem prawie Że 
giwierdzonym, że gracze L. K. 8., 
którym najlepiej było wówczas 
ma twarzy, jeżeli lekceważyli prze 
piwnika, tę uroczystość godnie 
obchodzili, a której skutki ujrze- 
fómy w drugim akcie, t j na 
boisku. 1 

Od tego czasu zapatrywania 
f-szej drużynyn Ł. K. 8, zmieniły 
Ele gruntownie. Dowodów. tego 
twierdzenia mieliśmy chyba do- 
Być; są nimi rekordowe cyfry: bra 
mek, uzyskanych x Siłą i Unio- 
mem, Pozą tem napad L. K, S 

i i wzmocniony, nie- 

znanym dotychczas w jego skła- 
dzie motorem, w osobie Ałaszew- 
skiego, nie lekceważy sobie żad- 
nego prząciwnika, a więc tem- 
mniej może on być lekceważony. 
Również i pomoc czerwonych, 
jest twardą, przeszła ona bowiem 
dostateczną szkołę, a zaś po obro 
nie, zwłaszcza po Karasiu należy, 
się spodziewać ofiarnej i ambit- 
nej pracy, 3 

Przedewszystkiem Karaś wi- 
nien tym razem zadać kłam wszy- 
stkim, krążącym o nim pogłos- 
kom i winien podeptać tych, któ- 
rzy za nim krążyli i prześladowa- 
ligo. L. K. S-owi Karaś zawdzię 
cza wiele, przedewszystkiem swo- 
ją sławę międzynarodową, gdyż 
gdyby był grał gdzieimdziej, pozo 
stałby, nadal tylko łódzkim Kara- 
Biem. 


Również i Cyll stracił wielu, | 


a może nawet wszystkich swoich 
zwolenników, ma on więc dzisiaj 
najlepszą sposobność do odzyska- 
nia tychże. 

Fiszerowi  zbytecznem jest 
przypominać, eo do niego należy. 

Drużyna L. K. 8, ma za sobą 
wielki plus,. gra ona bowiem na 
własnem boisku, którego dzisiej- 
szy jej przeciwnik zupełnie nie 
ma. Następnie ambicja czerwo- 
nych musi być bardzo podnieco- 
ną; przypada jej tym razem za- 
szczytny obowiązek bronienia po- 
siadanej i zdobywanie nowej pal- 
my pierwszeństwa naszego gro- 
du. 


Zegary, zegarki damskie 
i męskie, obrączki ślubne 
w wielkim wyborze ` 


Czytelników. 


Drużyna Turystów posiada 
graczy, jak się to mówi „chłop w 
chłopa* rutynowanych, nie powo 
dujących się nigdy nerwami. I 
tym razem będzie im niezawo- 
dnie towarzyszył charakteryzują- 
cy im stałe spokój, za czem prze- 
mawia przedewszystkiem znacz- 
nio niższa stawka, Stanowisko, 
jakie obecnie drużyna Turystów 
w sporcie łódzkim zajmuje, przy- 
zna każdy, że spadło ono na nią 
zupełnie niespodziewanie, 

I dlatego właśnie ich stawka 
w. dzisiejszej imprezie jest znacz- 
nie mniejszą od stawki L. K. 8. 

Musimy, bowiem zważyć, że 
L. K. 8. w razie przegramej, traci 


Wojskowi z dwoma rezerwo- 
wymi, Hakoah zaś z trzema, 
Tempo szybkie, gra z począt- 


i ku chaotyczna, jaką popisywali 


się wosjkowi, to też mimo prze- 
wagi, nie potrafiń oni zdobyć 
żadnej bramki, Natomiast Ha- 
koah grała przebojami, z których 
jeden został uwieńczony, strzelo- 
ną przez Segała, bramką. Stan 
ten utrzymał się do przerwy, 
Po zmianie bramek wojskowi, 
którzy zdołali się już poznać i 


Rozpisany przez Redakcję 
„Nowin“ Konkurs odbił się nad- 
zwyczaj głośnem echem wśród 
naszych Ozytelników. 


UWAGA! Dokładny adres. 


Mające się odbyć . w dniąch 
10, 11 i 12 bm, w teatrze „Scala“ 
przedstawienia Warszawskiej O- 
peretki „Nowości“, wywołały 
wśród bywalców teatralnych zu- 
pełnie zrozumiałe zainteresowa- 
nie. Zarówno operetka Kalma- 
na „Hrabina Manica“, która gra- 
na była na wszystkich scenach 


| 


1) Która ze stron zwycięży?. 


Jan Chmiel 


posiadane dotychczas  mistrzo- 
stwo i spada nieuchronnie na 
trzecie miejsce w tabeli mistrzo- 
stwa. Byłby to los godny poż: 
łowamia, o wiele gorszy,od losu, 
jaki spotkał „Oracovię'. 

Zważywszy wszystkie, wyłu: 
szczone powyżej okoliczności, na- 
leży się spodziewać gry pięknej 
o morderczem tempie, walki za- 
żartej, nie wykraczającej jednak 
poza ramy przepisów i etyki spor- 
towej. Przemawia za tem prze- 
dewszystkiem nie przeciętna kla- 
sa, dobra technika i wola zwycię- 
sbwa obu przeciwników. 

Fr. Romanek. 


K. S. 28 p. S. K.=Hakoah 
4:1 (0:1) 


zgrać, mimo silnego wiatru, prze- 
ciwko któremu musieli walczyć, 
opanowali zupełnie sytuację. Ich 
ataki przeprowadzone przeważ- 
nie prawą stroną (Durka, Podla- 
ski, Hoppe) były bardzo ładne, to 
też zwycięstwo K. S. 28 p. 8. K. 
jest zupełnie zasłużone. 
Najlepszym na boisku był Go- 
sławski, a najgorszym sędzią p. 


Andrzejak. 
Fr. Romanek, 


Nasz konkurs. 


Ważność skłądania kuponów 
kończy się nieodwołalnie dzisiaj 
o godzinie 12-tej w południe, 


By dać możność wzięcia udziału w naszym Konkursie 
sportowym najszerszym warstwom społecznym, powta- 
rzamy Kupon po raz ostatni 


KUPON 
I konkursu sportowego 
„NOWIN“ 


rozpisany z okazji decydującego meczu o mistrzo- 
stwo Klasy A, Ł. Z. 0. P. N. 


2) W jakim stosunku bramek ?.—. 


8) Który klub zdobędzie pierwszą bramkę?. 
Własnoręczny podpis (wyraźny) 


Termin odpowiedzi do dnia 9. 11. 1924, godzina 12 w południe, 


Wyciąć. 


| Operetka „Nowości“ z Warszawy 


europejskich i cieszyła się olbrzy- 
miem powodzeniem, jako też na- 
zwiska artystów, którzy w ope- 
retce tej biorą udział, dają pew- 
ność, że wieczory te należeć bę- 
dą do mażbardziej ponętnych i u- 
danych w bieżącym sezonie tea- 
tralnym. 


Nr. TI6' 


Doniosły wynalazek kole- 
jowy. 


Po wielkiej wojnie ilość ka- 
tastrof kolejowych w całej Eu- 
ropie zwiększyła 
w porównaniu do przedwojen- 
nych czasów. Główną przy- 
| czyną tych wypadków jest zu- 
życie dróg kolejowych po któ- 
rych w ciągu kilku lat przejeż- 
dżało z maksymalnym  napię- 
ciem miljony pociągów z woj- 
skiem i amunicją, Rezultatem 
| zużycia — stałe zwężanie i roz- 
szerzanie się szyn oraz nierów- 


ności, powodowane gniciem i 
zapadaniem w ziemię belek 
podkładowych, 


I to, właśnie to jest przy- 
czyną, że np, we Francji w ro- 
ku 1920 było 50 wielkich kata- 
strof kolejowych, czyli mniej 
więcej jedna katastrofa tygo- 
dniowo. 

W ostatnich czasach nie jest 
lepiej i u nas w Polsce. A tym 
czasem, jak u nas, tak i wszę- 
dzie, nie wyłączając wysokosło 
jących pod względem techniki 
państw jak Ameryka oraz An- 
fla, kontrola zużycia dróg ko- 
lejowych jest nader prymityw- 
ną. Zwężenie i rozszerzenie 
się szyn, jak również odchyle- 
nie się ich w kierunku piono- 
wym w najgorszym razie usta- 
la się „na oko”, W najlepszym 
zaś wstrząśnieniem odczuwa- 
nem przez jadącego w swym 
wagonie „kontrolera. Nie trze 
ba być specjalistą aby zrozu- 
mieć śmieszność podobnej kon- 
troli, kontroli pociągającej za 
sobą wciąż nowe i nowe kata- 
strofy, 

Przed wojną Polak, inżynier 
Antoni Olekiewicz, mieszkają- 
cy w Rosji, 

wynalazł dwa par. 
Pierwszy, mniej skomplikowa- 
ny z matematyczną  śŚcisłością 


się znacznie | 


mie papierowej 
zwężenie i roz: 
Drugi, bardzi 


rzenie szyn. 
uniwersalny jes 
ie kontrolę poz 
niana o- 
na ozna. 


wa aparaty um. 


| ne są w wagonie kontrolują- 
cym, klucz zaś od apa 
znajduje się u najw 


władz kolejowych, które po do 
konaniu objazdu, badają noto- 
wania i rozpoczynają atych- 
miast remont uszkodzonych li- 
nji, 


P, Olekiewicz wynalazł też 
tani i praktyczny aparat do pod 
noszenia szyn. Zazwyczaj do- 
konywano tego zapomocą lewa 
ru w kształcie długiego drąga, 
co wymaga wielu robotników, 
a co najgłówniejsze — wywołu- 
je przesunięcie szyn na boki, 

Przed wojną aparaty p. Ole 
kiewicza, zbadane zostały przez 
komisję ekspertów, składającą 
się z wybitnych znawców ko- 
lejnictwa. Wynik okazał- się 
dodatni, Doświadczenia zaś pra 
ktyczne, dokonane na linjach 
kolejowych w Rosji i Polsce, 
dały wspaniałe rezultaty, 

Obecnie p, Olekiewicz znaj 
duje się w Warszawie. Apara- 
tami jego zainteresowały się 
pewne państwa bałkańskie, a 
także i Francja, inżynier Ole- 
kiewicz jednak jako  patrjota 
uchyla się od pertraktacyj z cu 
dzoziemcami aż do chwili, gdy 
aparaty jego nie będą zastoso- 
wane w. ojczyźnie, na co są 
wszelkie dane, gdyż wyższe ste 
ry kolejowe zainteresowały się 
aparatami inżyniera Olekiewi- 
cza, który już częściowo otrzy- 


wykazuje, odznaczając na taś- | mał zamówienia, 


Helen Keller, a radio. 


Słynna amerykanka, miss | tane i gmatwające się dźwięki 


Helen Keller, która utraciła zu- 
pełnie wzrok i słuch wskutek 
choroby, będąc dzieckiem pa- 
roletniem, a pomimo to nietyl- 
ko nauczyła się czytać, pisać 
na maszynie i mówić, lecz na- 
wet skończyła kurs nauk wyż- 
szych i napisała swój pamięt- 
nik, zasiadła niedawno do apa- 
ratu radjotelefonicznego i, o 
dziwo „wysłuchała* koncertu 
nowojorskiego Towarzystwa 
symfonicznego, rozesłanego po 
Ameryce radjotelefonicznie. 

Miss Keller położyła palce 
na diafragmie aparatu, powta- 
rzającej dragania dźwiękowe i 
w ten sposób „wysłuchała“ pal- 
cami koncertu, 

Odczuła przytem muzykę, 
oraz Śpiew, lepiej, niż wiele o- 
sób, obdarzonych słuchem, o 
czem świadczy jej list, wysto- 
sowany do powyższego towa- 
rzystwa. 

„Przeżyłam — pisze w nim 
głachoniema i ociemniała — 
wzniosłą godzinę wczoraj wie- 


czorem, słuchając za pomocą 
radjo Dziewiątej symfonji Be- 
ethovena. 


Nie mówię, abym  „słysza- 
ła* muzykę w ten sposób, jak 
słyszą ją inni ludzie i nie wiem 
czy pojmujócie, jakim sposo- 
bem symfonja sprawiła mi tak 
wielką przyjemność, bo było 
to i wielką niespodzianką i dla 
mnie, 

„Dotknęłam lekko czułej czu- 
łej diafragmy i ku zdumieniu 
swemu odkryłam, że nie tylko 
czuję jej drgania, lecz także 
przejmujący rytm, łkanie i wy- 
| buchy namiętnej muzyki! 
„Oczarowały mnie przepla- 


I 


różnych instramentów, Mogłam 
rozróżnić dźwięk kornetu, war- 
czenie bębna, głębokie tony 
wiolonczeli i skrzypiec, śpiewa- 
jące w czarującej zgodności. 

„A gdy wzbiły się głosy 
ludzkie, wstrząsające w tej fali 
harmonji, poznałam odrazu, że 
to Śpiew ludzki, 

Czułam, jak chór potężnieje, 
staje się radośniejszy, eksta- 
tyczny, zawraca szybko, pło- 
mienieje, aż serce moje prawie 
bić przestało. 

„Oczywiście, nie było to 
słuchaniem, wiem jednak to, że 
te tony ita harmonja dały 
mózgowi memu odczucie wiel- 
kiej piękności i majestatu. I 
czułam także, a może mi się 
zdawało, delikatne dźwięki 
przyrody, wpływające do pal- 
có! gl zelest sito- 
atrem i szmer 
KÓW. 

„Nigdy przedtem -nic mnie 
tak nie óczarowało, jak ta har 
monja mnóstwa drgań dźwię: 
kowych. 

Gdy w czujności słachałam 
melodji, nie mogłam nie przy- 
pomnieć sobie, że ten wielki 
kompozytor, który dał światu 
taką powódź słodyczy tonów, 
był głuchy jak ja“. 

Zapytana, czy sądzi, że głu- 
si będą mogli zrozumieć słowa 
ludzkie przea drgania aparatu 
radjotelefonicznego, miss Kel- 
ler odpowiedziała: 

„Radjotelefon znajduje się 
cze w okresie dziecięctwa i 
mi się niemożliwem, 
doszli do zrozumie- 
riego 


głosu 


djo“. 


przez ra- 


ŁÓDŹ, 
Nawrot 4. 


Wszelkie i 
zegarów, zegarkó 
niejszych wykonyw. 


pracowni. 


| 670 Piotrkowska 154, tel. 18-34. 
| anawa | 


{ 
k 


Nr. 116 


Ste. 7 


„NOWENY* 


Rozwiązanie ligogryfu i szarady umieścimy w poniedziałkowym 


numerze. 


IR Pse p Kino 8 Miejska Kin. AR a 
cji | Teatr Popularny Luna RTM aaa: é nę Szk | Cyrk Ciniselli | Miejska Galerja harmonja A) 
i o dz. 8:15 AGE od godz. § rano W k: 
„Świerszez za go Z 81 Królowa pawi „Ojciec jej Cuda Świata Godz. 8.30 SN EM hos 
Inam lecka“ rei Wystawa malarat- 
kominem i Bertrand dziecka Lodowego Program Nr. 4. wi: rześby grafi- 
—s == = 
—— S EUSLAN EE ERE 


T] 
|| 
|| 


kino Spółdzielni 
pricowników Puństoowych. 


Sienkiewicza 40. 


red 


EAEE 


— 
= 
3 
a 


Muzyka pod kierunkiem p. Z. Sandomierskiego, 
i święta o godz. 4-ej po południu. 


Dziś i dni następnych, 


„Wjciec jej dz ecka' 


W roli głównej m B E V CHRISTIA iS 


prześliczna 
Początek przedstawień w dni powszednie o godz. 5.30, w soboty, niedziele 
UWAGA: Dla nków Kooperatywy ceny m 


Dziś i dni następnych. 


Ostatni seans o S:ej wiecz, 


PSE 


iski Kinematograi Oświatowy, 


Wodny Rynek Nr. 44. 


FFE. dnia 3-go listopada 1924 r. 


Świata Lodowego 


obraz sportowy w 6-ciu aktach. 
(Zdjęć dokopano w Szwarcwaldzie, Garmiszu, Tyrolu 
i Szwajcarji — Jungfrau). 


dla młodzieży o godz. 3-ej 
gli SRANSÓW: dia dorosłych o godz. Sdit 


HI 


ej popol. 
8.45 więcz 


Underwood, Remington, Corona, |; 
Royal Smith & Bros, Orga, Mer- 
cedes, Adler, Commercial Thales, 
Odhner, Fox, Titania, Continental 
A, E. G. nowe i używane poleca na do- 
godnych warunkach Spółka Handlowa 


Woj ewódzki i Leżon ; 


Zegary, zegarki, dewiżki, kolczyki, 


pierścionki 
j Specjalność obrączki slubne 
A ATA Kae ATI DY ew EOT TRAIA TE aan O 


z gwarancją za złoto 
| | różne fasony, zaj wybór, ceny niskie 


Placek, hód 


e Brass GG, ROZ 
ulica Brzezińska Nr. 10 


Przyjmuje wszełkie obstalunki I rporacje 


| R. GAŁ 


y iza gotówkę 


j 
Í 
| poleca wielki wybór 


| ORo W 


AENEA 
obuwia 


CABANEK, Ló 


49, Filja Piotrkowska 273. 


uęskich 
dams; 
dziecinnych 


y sa 60 groszy. 
Bogata wystawa! 


nia 
Gwarancja z, 
ny bardzo przystępne. 


B. MORAW 
Łódź, Andrzoja 43. 


SOEU | B. Jasiński. 


kład naczyń kuchennych 
i przyborów domowych 
LJE 


wełen na mundurki, 
suknie, kostjumy i palta, 
Jedwabie, fłanelety 
i barchany, bieliznę 
stołową, pledy, koce 


ALUMINIUM — EMA 


E, Adam i 


wełniane, płótna, Łódź 
jek ul. Piotrkowska 84. 
gruan | 
LÓDŹ, ul. Hawrot f, > ERC TEESE TETTE 
SAY Bo 
RAEC VOY" | i = 
TANIE OBUWIE || LSA i 
RA ut, Traugutta 6. «ati 


445 


Tel. 3-30. 


Dziś i codziennie nowy pro 
Udział klorą: 

Bajon (humorystə) 

2 WieczorowskKa (tancerka) 

3 Zamorska gieniata) — 

4) Laa duet taneczny 


| MĘSKIE I DAMSKIE "zazonów” 1 
| WYRÓB WŁASNY! GWARANCJA za DOBAOĆ i 
ŁEGKI, KILIŃSKIEGO 


LGpiGGESKO- 
stolarskich 
F. MIKSZGWSKIEGO 
w GODZI, 
ul. św. Anay 1, 


DSST EB KET ETAT CE ZOE AEO 


Początek programu punktualnie 101/2 w. Ù 


Wejście ba 


p RARE 


Kino ”FLORA” 
Tajemnica cyrku ! 
¿oy „AEŚÓKIEG EZ gi awy | bee Ë. 


w głównej roi HARRY PEEL. 
y U 


Kino" SYRENA egz” 


Dziś ostatni dzień wielkiego dramatu awanturniczo- 
|wsklego w 6 wielkich częściach p. t, 


| „W dolinie śmierci" 


W roli głównej « LORA ADA:MS — oglądajcie 
rekl. pocz. o godz. ?-ej po południu, zmiana 
programu w czwartki, koniec w niedzielę, grano 
4 razy tygodniowo. Orkiestra 6 osób — Jazz 
band. Ceny miejsc od 70 gr. Następny pro- 
gram: W siódmym niebie „Pat i Patachon'. 

W krótce: BUFALO BILL 722 697 


Zawiszy 22 | 
atuty) 


| 
Darfoura | Ç 
w 6 akt. lü 


| 1. Jednopietro- 
|wy w dobrym sta- 
nie z ogrodem wa- 
rzywnym i park.- 
nem 1 wolnem 
mieszkaniem 7 po 
¿Koji z kuchnią wraz 
z wszelkimi wyga- 
dami. 

2. Z czterema 
mieszkaniami ` wol- 
nymi z ogrodem, łą- 
ką oraz stodołą i 
|komórkami są do 
sprzedania. 

Adres w admini- 
|stracjj dziennika 
| „Nowiny 


R 


ZAKŁAD EOTOGRAFICZNY 


„SZTUKA” 


ul. Zamenhofa Ne 1 (róg Piotrk. 127) 
do 12 pocztówek dodaje 
portret darmo. 


17 


ALE 


mi referencjami przyj- 
zać się od 2-ej do 4-ej 
dż, ul. Juljusza 26, m. 56 
659 


Starszy Felczer 


M. Adamowicz 


ut. Ateksandryjska 20. 


po obi 
138 


3 Plac Wolności 6. 


OKRE EWC 


Plac Wolności 6. PT 1894—1924 r. 


í 


> Okazja Jubileuszowa! 
Najstarszy Zakład fotograficzny i Pracownia Portret: 


„A. PIOTROWSKI” 


w ŁODZI, Plac Wolności Ne 6 (dawn. Nowy Ry 


Nagradzany złotemi medalami na wszechświatowych wystawach: w Paryżu, Wiedniu i t. p. 


Niniejszym komunikuję P. T. Publiczności i Sz. Klijenteli, że w roku bieżącym obchodzę 30-letni Jubileusz istnienia swego 
zakładu, który był popierany przez tak długi szereg lat pełnem zaufaniem przez najszersze sfery m. Łodzi. 


= Plac Wolności 


Z okazji Jubileuszu postanowiłem na czas krótki zniżyć ceny by udostępnić ogółowi z fotografowania się oraz mieć artysty- 
cznie wykonany foto-portret w przystępnej cenie w pracowni mojej, urządzonej podług ostatnich wymagań techniki fotograficzej 


3 szt. pocztówek podwójnie retuszowanych cała figura 2 zioże, 
1 Foto-portret duży z natury 40-=50'/, sw  „ 10 złotych. 
Uwaga! ady Mła Gone JJ Zjednoczonych Fotografów. 


Zdjęcia wykonywuje się codziennie od godz. 9-ej rano do 8-ej wieczór. 


Plac Wolności 6. k 


—. — TE T 32 | Lm BAE SL” SDE LEA WA POZECER PYZZĄ NEAT YZ I 


Warszaws 


Plac Wolności 


Poniedziałek 10, Wtorek 11, Środa 12 Listopada 1924 r. Ostatnla nowość 


Operetka w 3 aktach Juljana Brammera i Alfreda Grun- 
walda. Muzyka Kälmana. Przekład Andrzeja Własta, 
grana z nadzwyczajnem powodzeniem na wszystkich 
europejskich scenach, ostatnio w Warszawie. 
Reżyserował: Marjan Domosławski. 58 osób. W rolach głównych: BG 


Dobosz Markowska, Helena Kamińska, Janina Łaszczyk, Helena Rydzewiczówna, Dyrektor Władysław Szczawiński, Bolesław Mierzejewski, Marjan Domosławski, 
Józef Sendecki, Leopold Morozowicz i inni. Chór 16 osób. Balet 10 osób. Orkiestra własna 13 osób pod dyrekcją Stanisława Nawrota. Tańce i ewolucje układu 
baletmistrza Luzińskiego. Własne kostjumy, Wspaniała wystawa z Warszawy. r Początek o godz. 8.30 wieczór.  :: . Bilety w kasie Scali od 11—8 wieczór, 
—— n I | || 


1-529 URZĄD SKARBOWY Łódź, dnia 6-go listopada 1924 r. P =s f 


p Na raty i za gotówkę! 


Sprzedaż maszyn do szycia familijnych, rzemieślniczych 
! SZENIE i specjalnych wszechświatowej firmy 

JE) LIJ A LJ LJ ° « 

182 Pa UAD 

I Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi podaje niniejszym | f BE) U JULI 


° 
do wgślnej wiadomości, że K 


w bodzi, przy ul. Piofrkowskiej No 86, Zglerskiej 56 
i W nowoofworzonym magazynie orzy ul. 
Piotrkowskiej 286 (przy Górnym Rynie), 


gdzie uskutecznia się także reperacje maszyn do szycia 
wszelkich systemów. 


dnia 12-go listopada 1924 roku pomiędzy godz. 10 rano a 4 po południu 


odbędą się na pokrycie zaległych podatków skarbowych publiczne sprzedaże 
z licytacji ruchomości, jętych u niżej wymienionych dłużników: 


Wajnberg Chaim, Wolborska 24, 400 kilo oliwy. 
Goldfarb 


1 
2 Itali, Nowa 6, 4 łóżka dębowe, 3 stoły, 2 łóżka używane. 
3. Cukierman Judka, Bał. Rynek 8, szafa do rzeczy. 

4. Rajbenbach Majlech, Aleksandryjska 12, biurko. 

5. Kozłowski Chaim, Jerozołimska 6, 1.000 kilo żelaza (szmelcu), 

6. Działoszyński Gabriel, Wolborska 28, kredens kuchenny, szafa do rze- 
czy, otomana. ti OCERTE 
7. Rozenzaft Jakób, Nowomiejska 19, 300 żarówek. É J RR m - CEEDED O GS AAS GTP A 
8. 


Szajbe Chaim, Nowomiejska 15, kredens stołowy, tremo, stół, 6 krzeseł, 


1 
100 kilo waty, łampa wisząca, zegar stojący. Wygoda Mygsas: 
9. Baum Moszek, Nowomiejska 24, lustro i otomana. za kuwa 
10. Gnatek Abram, Nowomiejska 22, koronki. obszyciem, 
11. Izbieki L, Ogrodowa 10, cały towar znajduje się na składzie. kotikowe. 187) 
12. Rozenwałd Dawid, Nowomiejska 22, 50 sztuk towaru. Á 
13. Sinc Icek, Nowomiejska 32, 10 marynarek dziecinnych. Futra; kożuchy 


14. Lewkowicz A. Nowomiejska 4, 1500 kilo skór (Spody). 


15. Blausztaja Aron, Nowomiejska 4, szafa z lustrem, zegar szafkowy, stół Wielki wybór jesionek oraz 


najnowsze fasony futrem 


i 6 krzeseł, sofka, żyrandol elektryczny, 2 obrazy, ręczno malowane, ubiorów gotowych, aP apunpaq a 
kredens biały, kanapka, węglarka. taniej niż za gotówkę. Na raty, poleca | 

16. Lewkowicz Abram, Nowomiejska 4, otomana, lustro tremo, garnitur „Wygoda Piotrkowska 238. Garnitury męskie 
mebli, Eam D. kaiara 125, 110, 75, 60, 45.— 


17. Kohn Froim, Nowomiejska 21, szafa do garderoby, otomana, umywal- 


E E A GASEI Starszy Felezer „Wojtczak Stelanja 


Spodnie kamgarnowe 


18, Kohn Froim, Nowomiejska 21, szafa z lustrem, mała szafa. R Akiaki 4 a 42, 32 18.— 
19. Rubinowiez Joffe, St. Rynek 14, 20 beczek śledzi. HI Sl li Kasy Chorych m, Łodzi Jesionki des 
NACZELNIK URZĘDU: ŁóDŹ, Wólczańska 33. < EENES a Palta, zimowe 
780 (2) L. Gutowski. ——— | M*rejdegośńiejszych Dziecinne pa 
me e ulna donme. | ze aeaaee 


eble wszystkich sty- | 724 


Biuro Próśb i Zazaleñ | | Misv na raty zamia- IGE Ea] 
na starych na nowe od- „Blrgera*. Ceny| 


| 
f | aing! A an Ñ ñ | Í I je AS UATI sę) | przystępne warunki do- 
I i i adi d i j | Brski, Lubelska 6, przy | godne: Piotrkowska 62 | 


siennego 


NASIONA do jesiennego i zi- 
mowego wysiewu — polecają farz ` | Napiórkowskiego. 733 | w Podwórzu 132 | 
Slady b dasiń kiego | kódź, Kensiantynowska 5, m. 20.! = | Butynowany nauczy. nauczy: | 
WALĄ s ` š okoje umeblowane ciel udziela lekcji 
4 Załatwia wszelkie prośby do władz | P”go' wynajęcia plac | w zakresie ośmiu kiss | 


prowadzone od r. 1870 w Łęczycy, asing Ę I s 
š i i ry A sądowych, administracyjnych i woj- | Wolności 2, parter dru- | Przyspasabia do egza- | 
oddział w Łodzi Andrzeja 10. ka) skowych. 67i |gie drzwi, prawe pod-|minów dla eksternów, 


wórze. 726! 6-go Sierpnia 14, pralnia. 


Redaktor Naczelny: ANDRZEJ NULLUS. Wydawnictwo „NOWIN 
k ñ: 


FDEUSZ KOZŁOWSKI. Redaktor odpowiedzialny: LUCJA! 
Telefon 29 


lwowa u „ Piotrkowska 85. 


Rok I. DOSNr. 116. ŁÓDŹ, NIEDZIELA 9 LISTOPADA 1924 r. DODATEK BEZPŁATNY. 


CHWILA BIEŻĄCA ILUSTROWANA. 


ARTUR GROTTGER. - „NARZECZONA“, 


)WINY IL 


Echa uroczystości Sienkiewiczowskich.- 


Sienkiewicz w gabinecie swym w Vevey. 


Matka wieszcza. Ojciec wieszcza 


Jedna śmierć jest siłą, równie r ` Człowiek na łonie natury 
niezbędną jak miłość, ale w od- bec natury, nie,może oprze 
wiecznych zapasach tych dwuch S poczuciu, że stanowi z nią | 
sił,9 miłość bierze ją za gardło i uk. b 7 i toż samo, że w nim i wg 
przyciska jej kolanem piersi, bije otoczeniu jest tylko jedna w 
ją w dzień i w nocy, bije ją k P Í dusza, a życie odrębne, lud 
dej wiosny — chodzi krok w krok | to -stan przejściowy, po kil 
za nią — i w każden dół, który j š nastapi zlanie sie z ógólem| 
ta wykopie, rzuca posiew nowego š. £ s byt osobisty, sa wiekuisty 
życia RAN š ogólny. | 

HENRYK SIENKIEWICZ. KA á a HENRYK SIENKIEWI( 


atafalk przed dworcem głównym w Warszawie. 
pi 


Jenerał broni Kajetan Olszewski 
wojewoda wołyński. 


Stolica obchodziła 130-ą rocznicę rzezi 
Pragi. 

Moskale pokazali się pod Warszawą 
2-go listopada 1794 roku i tej samej nocy 
usypali szańce | ustawili na nich 15 dział, 
z których jeli gwałtownie ;prażyć okopy 
polskie. 

Niebawem przybył sam Suworow, Był 
to talent wojskowy i zarazem symbol nie- 
spokojnego ducha moskiewskiego — ży- 
wiołowo napastliwy.św walce niepohamo- 
wany, okrutny i barbarzyński, idący przez 
rzeź, płomień i zniszczenie ku nowymj za- 
borom. 

Człowiek ten krwawo się zapisał w dzie- 
jach Polski 

Rycina nasza naprawo jest jednym 
z fragmentów rzezi Pragi, reprodukowanym 
na sztychu współczesnym. 

Górna rycina natomiast przedstawia 
moment bitwy pod Maciejowicami w chwili 
krytycznej, gdy chwieją się sztandary pol- 
skie, a Kościuszko ranny przechyla się na 
koniu. 


[. ILUSTROWAN 


Jenerał brygady „Marjan Januszajtis 
wojewoda nowogrodzki. 


Jenerał brygady Marjan Minkiewicz 
dowódca korpusu Ochrony Pogranicza. - 


— A wv. 


bę PoE: 


B. Premier anglelski p. Mac Donald opuszcza Izbę gmin 
po rozwiązaniu parlamentu. 


Amazonki amerykańskie z wystawy w Wembley przybywają dó 
Francji. 


THD TED A. HER HB DHR TH =c HR 


LUDWIK BIRO. 


Małżeństwo. 


NOWELA. 


dramatów miłosnych. Nienawidzę west- 
ń zębami, jęków, wogóle wszystkiego, co ma 
a ŚĆ a ROCA oto. 
j pewności 


Giant, YRR tragedje i balla- 
eby pokazać ludziom odwrotną stronę me- 
dalu i z tragedji zrobić komedję, żeby ludzie pękali ze śmie- 


0 teraz PORA romansami i tra- 
gedjami miłosnemi i kochać Miklo , mego przyja- 
, doktora prowincjonalnego. 
Miklos Kone jest moim ziomkiem i kolegą szkolnym. 
Chodziliśmy as gimnazjalnych, aż pe- 
wnego dnia mówi mi Miklos, że się żeni. 
Wyśmiałem się z tego. 
— Ty ośle — powiadam do niego z całą m ą 
s oletniego Człon głupotą. 
i z i o jest r 
zrobić możesz. - To jest ofiara ze swo- 


ronił. się, ale mnie przekonać nie mó 
e we mnie podej! 


to to jest? 
Nie chciał powiedzie Zacząłem go przekonywać, po- 
woływać się na mą przyjaźń i t. d. 
Wreszcie wyjąkał: 
— Amuska Kt z 
Anuska Köllner, była córką nauczyciela, ującego 
z rodzicami Miklosa. 


Sąsiedztwo ich zbliżyło, często rozmawiali ze s 
cerowali wieczorami w alejach lipowych, wreszce 
słowo wierności. Anuska miała wtedy 15 lat. 

Dostaliśmy się wreszcie na uniwersytet, ja studjo! 
prawo, on medycynę. A 

a te rozłą "nas trochę, on studjował 
w przeciwieóstwie do mnie, gdvż zajmowałem się 
zabawą i hulaniem. W sprawach miłosnych byłem ? 
dowanym cynikiem i widziałem w każdej kobiecie bes 

Pewnego dnia zaprosiłem Miklosa na hulankę. 

— Nie mogę — odpowiedział, 

— Dlaczego? 

iesz przecież, że jestem zaręczony. 

Zdumiałem, że mówiąc to, nawet mie zawstydi 

iwiłem się, że nie wstydził się swej powagi i cz 
Miklo nie zwracał jedi uwagi na moją dwudzieste 
mądrość. 

Wtedy poczęła mi jego wiemość i stałość imipono 

Anuska miała wtedy 17 lat i była ładną, poważną 


całe wieczory 
szał. Anuś 
la nawet z 
Wtedy 
wać Anuskę i Mi 


GA i PRE 
zły dwa lata. 
ńczyła 19, on 2 
W tym czasie umarł ojei 
ecie i oboje mi 
Anuska poczęła się rozglądać z 
nie miała żadnych cenzusów naukowych, 
ycia. 
W międyczasie zgłosiło się. trzech pretendentów 
Jednym z nich był młody nauczyciel, obejmują: 


OWINY ILUSTROWANE“ 


ku a dała wszystkim kosza. 

Rodzina jej, biedni, głodni ludzie, mś 

ją od rana do wieczora wyrzutami. 

Zarzucali jej, że ni ie nie robi z i y, że 
ina jej umrze z głodu. 
ję coraz gorsze i bar- 


ła Mikloso- 


„Na miłość Bo 
Miklos pokazał mi ten list. 
— (o myślisz robić? 
— Nie wiem — 
Był blady i bardzo T 
— Co my: 
— Mój Boże... AE wiem, 
ilka minut milczał, a potem poszedł. 
— Miklos, nie rób głupstw! 
iedzi: ho i stanowczo: 
zrobię głupstwa. 
h dniach wrócił, lecz nie nie mówił, a po tygo- 
dniu przeczytałm w gi ch wiadomość, że Anuska wyszła 
za mąż za Michała Kulin. 
ałem go. 
tatem, 
tko, stuchaj. 
łem Anuskę w strasz- 
nem położeniu... w niemożliwy spo- 
sób. 
Rozmawialiśmy poważnie i wkońcu 
wyjść za mąż za Kulina, by tylko matce swej dać utrzymanie. 
— I tyś się na to zgodził? — zapytałem zdumion 
— Tak. 
ha, rozumiem cię. 
— Nie, nie rozumiesz mię. biecałem, że po trzech la- 
tach przyjadę i zabiorę ją od m 
— Zabierzesz ją. 


— Tak, i dlatego wybrałem Kulina, bo jest stary, boga- 
ty i bavdzo kocha Anuskę, a więc będzie doly SA nii 


ainteresowała, że pi 
o niezem innem nie myślałem. 


W czasie następnych wakacyj pojechałem z nim razem 
do domu. 
Amuszka była taka, jak dawniej, dziewicza, ładna i pra- 
"o wita. 
idywaliśmy się z nią dość często, to na scacerze, to 
iele na mszy, 
Z mężem żyła dobrze, a on traktował ją i chronił, jak 
źrenicę w oku. 
7 ma 
klos praco 
Następnego lata: żaliśmy 'cale. Nastąpił 
ci rok. 
Miklos był już dyplomowanym lekarz: i złość 
jego była zajpewnion: 
Pewnego dni: jechał po mnie brye 
— Ubierz się prędzej, jedziemy do pos diog Kulina, 
osem z powagą na tw 
a doi dżając DAY tr yma! Miklos 


s nam ręką na spot- 
le poważną i zamyślon: 
= Anusk: jestem! — (powiedział krótko Miklos 
i nie nie odpowiedziała. 
Z pokoju wy: zódł Michał Kulin. 
nas bardzo uprzejmie i zapytał o cel wizyty. 


— Przed trzema laty, gdy Anuska wychodziła za pana, 
przyrzekłem jej, z, zeniu studjów i dojściu do samo- 
dzielności yjdę po nią. Teraz się zjawiłem po to, by ją 

sobą. zabrać. 

Cała krew napłynęła Kulinowi do twarzy, ale milczał. 

— Ohcę, by się to stało za zgodą pańską, lecz upi zędzam, 
że i pomimo sprzeciwu postanowienia swego nie zmienię. 

Kulin poruszył się niespokojnie. Była chwila, że bałem 
się, iż się rzuci na Miklosa. 

— Anuska, ubierz się — powiedział zupełnie spokojnie 
Miklos, nie zwracając zupełnie uwagi na Kulina. 

Anuska wzięła z wieszaka Diaza, kapelusz i po chwili 
siedzieliśmy już w w powozie, któr unosił.do domu. 

W ten sposób powstało najwię! ziemi szezęś 
dwojga ludzi i dla tego właśnie nienawidzę zemsty, zazdrości 

ystkiego, 


gedją miłosną "łom. A—tol. 


Z bohaterskich walk Gruzji z bolszewikami. 


Atak gazowy oddziałów bolszewickich na stanowiska powstańcze. 


Przypominamy o dzisiejszym odczycie w Łodzi poety gruzińskiego p. Seigo Kurillszwili,= Tajfuni. 


JWINY ILUSTROWANE“ 


Z naszego świata sportowego. 


Grupa zawodników 


wyścigów pieszych o mistrzostwo Polski. P. Szelestowski, zdobywca mistrzostwa Polski w wyścigach pieszych 
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„dwierszcz za kominem” w Teatrze Miejski 


Saganek zaśpiewał pięć minut przed świerszczem. Napewno przed świerszcze. Tworzy 
koncert zacisza domowego, wesoło trzaskają polana na kominku, by ludzie prości I cichego serca wi 
począć mogli po: trudach i niepokojach dnia. 

Na świecie szaleje wichura, źli ludzie czyhają w rowach przydrożnych, mróz wdziera 8 
podstępnie pod kapotę, szatan chichocze w zaroślach. 

Ale przy kominku, za którym panuje świerszcz, dobrze jest, swojsko i bezpiecznie. 

A nam”patrzącym się na tę idylle serc prostych, a kochających przypomną slę lata dzieciń 
stwa. kiedy od nudnych formułek matematycznych, rozmówek francuskich i łacińskich wyjątków uch 
kaliśmy w świat Dickensa. Dobrze nam było w tym świecie, bo Karol Dickens kocha ludzi i to sekfi 
jego długiego żywota w literaturze, która często szydzi, nienawidzi, kpi, płacze i zgrzyta zębami. 

Dlatego Pickwick towarzyszyć mi ä 
będzie do końca dni moich, a Dawid Cooper- 
field zawsze wzruszać mnie będzie. 

„Świerszcz" na naszej scenie. prze. 
niósł nas w najlepsze lata — przypomniał 
dzieciństwo, łzę z oczu wycisnął. Grany i 
wystawiony świetnie. Zasługa to reżysera 
Konstantynowicza, pp. Morskiej, Komornickie- 
go. Tatarkiewicza i Łapińskiej 


° (a. n) 
Michal Konstantynow 


reżyser „Świerszcza 


SCENA Z AKTU I.. -Pp; Łapińska, „Morska, Komornicki. Leopold Komornicki, jako: Piribińgle 


Dyr. Kazimierz Wroczyński Laura Dunin. 


Halina Łapińska 


Tadeusz Krotke. Helena Rozwadowiczowa. Jan Mroziński, Marja Dunajewska. 


Pan Kazimierz Bajon, utalentowany artysta teatru lwowskiego, obda- 
rzony miłym głosem, ujmującą aparycją sceniczną i mocno zarysowaną 
vis comica, zdradził operetkę, w której święcił tryumfy we Lwowie i Kra- 
kowie, dla estrady. 

Publiczność łódzka. wyszła na tem najlepiej, gdyż p. Bajon, okazał 
się znakomitym estradowcem, który inteligentnem wykonaniem piosenek 
i satyr politycznych w „Savoyu* codziennie wznieca huragany oklasków. 

Aczkolwiek wolelibyśmy widzieć p. Kazimierza Bajona na scenie, mu- 

% 4 -simy jednak stwierdzić, że i na estradzie oczekuje go wielka przyszłość. 

Młodziutki następca tronu angielskiego, Jest bowiem nieocenionym nabytkiem dla kabaretu artystyczno-literack. 

książe Walji, nader dba o swoj wygląd ze- Złośliwi twierdzą, patrząc na obie podobizny p. Bajona, że miał on 

wnętrzny. — Jest niemal wyrocznią w spra: twarz uśmiechniętą przed przybyciem do Łodzi, bolesny zaś grymas wy- 
wach mody męskiej, stąpił po bliższem zapoznaniu się z naszemi brukami. 
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HUMOR ZAGRANICZNY: 
| AA | 


Panie ładny, czy mogę pana poprosić na 
chwilę rozmowy. 


SOA < 


— pda się lodkaprzęcylasięnajtwcją strone. S308800 


— Tak, rzeczywiście; szkoda, żem zabrała Fifusia. 
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Redaktor naczeln, 3 y“: Tadeusz K. 
Drukarnia Państwowa w Łodzi. 


